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Jak licytują włościan.
Od osoby wiarygodnej z puwiatu Rohatyń- 

skiego otrzymujemy pismo następujące:
Byłoby pożądanem, ażeby każda sprzedaż 

licytacyjna mająca się odbyć na realności wło­
ściańskie lub inne przedmioty za długi na licy­
tację wystawiane, ogłaszaną była w gm in ie ; na­
czelnik gminy aby miał nakaz, ogłoszenie kazać 
przybić na rogach miejsc publicznych lub w U- 
rzędzie gminnym. Na dowód jak  wielce byłoby 
to korzystnem, przytoczę tu jako przykład fakt 
następujący: Dnia 6. czerwca b. r. w c. k. są­
dzie rohatyńskim na pokrycie dłiigU banku wło­
ściańskiego została przez licytację sprzedana re­
alność składająca się z 12 morgów pola (między 
term 6 morgów w jednej parceli) chaty, ogrodu 
i innych budynków gospodarczych w kompletnie 
dobrym stanie, nie mniej z zasiewami, jakie są 

, na gruncie za 580 zł. (własność Stefana Mahme- 
ta  z Zołczowa).

Realność wspomnianą nabył pewien lichwiarz 
robatyński znany w całej okolicy. O licytacji tej 
n i k t  w c a ł e j  g m i n i e  n i e  w i e d z i a ł .  
Wprawdzie woźny sądowy miał dać (jak wieść 
obecnie niesie) w wielkim poście jakiemuś wło­
ścianinowi z Zołczowa to uwiadomienie, ażeby je 
doręczył Stefanowi Mahmet, lecz ,właściciel 
wspomnianej realności jest chory od dłuższego 
czasu na umyśle, a edebrawszy to zawiadomie­
nie rzucił gdzieś do sarzyni, że i dziś nawet 
nikt odszukać go nie potrafi. Dopiero w tydzień 
po odbytej licytacji włościanie zołczowsey dowie­
dzieli się na targu w Rohatynie, że realność w 
mowie będąca, przez licytację sprzedaną została i 
to za cenę zaledwie czwartą cześć wartości s ta­
nowiąca t. j. pokrywającą tylko dług Banku 
włościańskiego. .

Ojciec egzekwowanego idjoty Stefana Mah- 
meta —  Wasyl Mahmet starzec 80-cio letni, czło­
wiek zacny i znany s tą d  w całej gminie, poczynił

DZIWAK z FIVE-FORKS
przekład s oryginału, Ttret-Hart'a.

(Ciąg dalszy.)

Mniej więcej w rok po ukończeniu domu 
półgłówka, zalała pewnego dnia ową dolinę kal- 
wakada wesołych dziewcząt. Były to nauczycielki 
ze szkoły żeńskiej w San Francisko, które od­
bywały wakacyjną wycieczkę na świeże powie­
trze. Lecz nie znalazłbyś w pośród 1 nich ani je ­
dnej Minerwy z okularami na nosie, ani jednej 
zbrojnej, w pancerz opiętej Pallady; nie, na 
zgubę serc męskich mieszkańców Five-Forks by­
ły to same czysto ziemskie, ładne i młode dziew­
częta.

Takie przynajmniej było zdanie mężczyzn, 
którzy pracowali w kopalniach lub też budowali 
Rzachty na stoku pagórka.

Gdy się zaś wieść rozeszła, że owe nauczy­
cielki calein gruntowniejszego wykształcenia u- 
Jdysłów młodzieży żeńskiej w San Francisko, za­

m ierza ją  trzy dni w Five- Forks przepędzić, aby 
°bejrzeć rozmaite kopalnie, a zwłaszcza szachty 
towarzystwa Blazing-Star, kłopot płci męskiej 
Wzrastał. Rozwinął się ogromny pokup na  nowe

wszelkie możliwe kroki ku unieważnieniu prze­
prowadzonej licytacji, lecz jakoś to tak wszystko 
mu trudno idzie — pomimo, że słuszność jest po 
jego stronie, że wątpić wypada czy potrafi to 
wszystko obalić. Z uwagi jednak, że zbiory zi­
mowe i wiosenne są warte około 500 zł. budynki 
i ogród także 500 zł. 12 morgów pola eo n a j­
mniej 1000 z ł . , łatwo Każdy osądzi czy mo­
żna zamilczeć podobną krzywdę jaka spotkała 
biednego włościanina, będącego jeszcze w dodat­
ku w stanie niepoczytalnym, i jakie są widoki 
na przyszłość dla całej jego rodziny, gdy zosta­
nie w jednej chwili wywłaszczoną z całego mie­
nia.

Gdyby włościanie Zołczowa byli o tej licy­
tacji zawiadomieni, byłby ojciec egzekwowanego 
lub inny gospodarz mógł nabyć 6 - 7  morgów 
pola na własność i zaspokoić dług Banku wło­
ściańskiego a Stefan Mahmed z rodziną pozostał­
by co najmniej przy 5-ciu morgach ziemi, bu­
dynkach i ogrodzie.

Obrazek z potopu.
Nasz korespondent z Jarosławia pisze: U- 

mysły wszystkich przygnębione, jednych z powo­
du doznanych przez wylewy szkód —  drugich, 
co żyją z grosza, z powodu spodziewanej dro­
żyzny. Tych kilka nieszczęśliwych dni zagrzebały 
tyle pięicnych nadziei. Prześliczny urodzaj, który 
miał w tym roku wyrównać rolnikom kilkuletnie 
straty w jednej trzeciej części (biorąc w ogóle) 
uniosły wylewy lub przykryły namułem i żwirem. 
Klęska ta dotknęła nietylko bezpośrednio mie­
szkających nad  Sanem, lecz ramionami potoków 
objęła cały pas niziny nadsańskiej, w niektórych 
miejscach, jak poniżej Jarosławia, w okolicy Sie­
niawy, na pięć ćwierci mili szeroko. Gdzie tylko 
jaką nizinę łączył najlichszy potoczek ze Sanem, 
tam powstały wirujące stawy i jeziora. Prąd wo­
dy w głównem łożysku Sanu był tak silny, iż 
woda uderzając o piloty mostowe i przeszkody
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surduty, nastąpiło rozpaczliwe czyszczenie i g ła­
dzenie wszystkich zużytych już części odzienia, 
tudzież ogólne poszukiwanie krochmalnych koszul 
i golibrody.

Tymczasem nauczycielki, z ową wspaniałą 
zimną krwią i odwagą, właściwą ich płci, gdy 
się razem w większej ilości znajdują, jeździły 
po mieście i zuchwale przypatrywały się przyjem­
nym twarzom i męskim postawom, które wycho­
dziły z kopalni lub też ukazywały się u wchodu 
do szachtów. Co więcej opowiadano nawet, że 
jedna z nich, Jenny Ferester, ośmielona przez 
siedm innych, również odważnych panienek, ze 
środka drogi tak czarująco skinęła chusteczką na 
rozKwitającego herkulesa Five-Foiks, Tom Flinn’a, 
że ten dobroduszny lecz nie zbyt wykształcony 
olbrzym, do najwyższego stopnia zakłopotany i 
zawstydzony, jeszcze długi czas potem, bez u- 
stanku podkręcał swe jasne wąsiki.

Pewnego pięknego dnia w lipcu, panna Nel- 
ly Arnot, pierwsza nauczycielka szkoły żeńskiej 
w San Fancisko, opuściwszy swe koleżanki, po­
stanowiła wykonać zamiar, który od jakiegoś cza­
su uśmiechał się jej przedsiębiorczemu i żartobli­
wemu umysłowi. Z właściwym tylko płci swo­
jej, a niczem niewytłumaczonym instynktem, k tó ­
ry wszystkie tajemnice miłosne odgaduje i we 
wszystkich sercach czytać umie, doszła ona całej 
historji o bziku Hawkinsa i „o domu warjatów11. '

do półtora metra wytryskiwała w górę i spada­
jąc tworzyła dośe ścisłą żółto-szarą pianę. Jużto 
ile razy wylewy przychodzą Sanem z gór, zawsze 
napór wody bywa gwałtowny i jako znamię swe­
go pochodzenia, unosi na sobie ową pianę, na 
Której widok lud nadsański cierpnie z trwogi. 
Zaraz w pierwszej chwili podnoszenia się wody 
okazały się wszystkie dotąd ochraniające środki 
do niczego.

Regulacja Sanu, dokonana przed kilku laty, 
zdaje się nieodpowiednio i n ieprak tyczn i była 
przeprowadzona, gdyż woda w samym początku 
klęski uderzyła w stare łożyska. Tamy porobiono 
za niskie i słabo. Wały faszynowe z nasypem 
ziemnym okazały się również niepraktyczne, gdyż 
woda przesiąkała przez nie jak przez gąbki, two­
rząc po prugiej stronie wału niezliczone drobne 
źródełka. Przykłady tej niepraktycznej roboty 
wydarzyły się na tamach, wałach i regulacji Sa­
nu pod Wysockiem, w Tuczempacfi i Muninie. 
Wały faszynowe wtedy tylko jako tako ochraniają, 
gdy wyższy stan wody krótko trwa i gdy równo­
cześnie nie były przesiąknięte wilgocią z wierzchu. 
Biorąc z nieszczęścia naukę, musimy przyznać, 
ze gdyby Wydział krajowy ścieśnił wolność na­
szym handlarzom drzewa stawiania tratew powy­
żej mostów — byłoby się uniknęło k:lkadziesiąt 
tysięcy złr. straty na budowę nowego mostu w 
Jarusławiu. Spiętrzona bowiem barykada tratew 
na moście jarosławskim, skierowała gwałtowny 
prąd wody dołem tak, że piloty mimo tego, iż 
tkwiły 3 metry w ziemi, podmulone zostały. Sta­
rano się wprawdzie wszelkimi sposobami usunąć 
owe barykady, masa ludzi pracowała nad tern od 
świtu do późna w nocy pod kierownictwem in­
żynierów i fachowych ludzi — lecz nadaremnie, 
bo przybywały coraz świeże rozbite tratwy. Zer­
wany most stał zaledwie lat 1 1 — a był w prze­
ciągu lat 18 trzecim z rzędu. Obecnie w obec 
tak gwałtownych i tylu z powodu tej klęski wy­
nikłych potrzeb i wydatków nie tak prędko bę­
dzie w stanie Wydział krajowy postawić most 
nowy. Wrócą się tedy dawne promy i wszelkie

Sarna jedna tedy, udała się na pagórek Haw- 
kinsa, z niezłomnj m zamiarem dostania się do 
wnętrza tajemniczego domu. W pośród niskich 
krzewów, wdrapała się szybko na górę, ukrywając się 
ciągle za grubemi pniami. Przed nią stał ciemny, 
niemy i nieruchomy przedmiot jej ciekawości, cel 
jej wędrówki. Skutkiem niekonsekwencji, właści­
wej płci słabej, opuściła ją  nagle odwaga. Na­
padła ją  teraz dopiero obawa niebezpieczeństw, 
którym właśnie szczęśliwie uszła: niedźwiedzi, 
pająków, pijaków i jaszczurek. W tej chwili tak 
jej się zrobiło koło serca, że jak sama później 
zaręczała, zdawało jej się, że umrzeć musi. P ra ­
wdopodobnie skutkiem tej obawy, przywlokła trzy 
ogromne kamienie, które zaledwie udźwignąć mo­
gła, by się nimi w danym razie bronić, a na­
stępnie, trzymając w ustach kilka szpilek, spięła 
starannie obiema rękami dwa prześliczne czarne 
warkocze, które rozpuściły się przy dźwiganiu 
kamieni.

Gdy się to udało, poszukała jeszcze w kie­
szeniach swego prochownika, biletów wizytowych, 
notatek i flakonika z perfumą, a upewniwszy się, 
że wszystko jest na swojem miejscu, weszła na 
werandę i ujęła za dzwonek drzwi wchodowych, 
jakkolwiek bardzo dobrze wiedziała, że jej nikt 
nie otworzy.

Poczekawszy stosowną chwilę, obeszła w ę ^  
' randę, cały dom okalającą i próbowała zamków *
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z nimi połączone niedogodności i niebezpieczeń­
stwa. Gdzie spojrzeć przykry widok i mimo woli 
staje w zadumie i razem z wieśniakami za­
łamuje ręce. Chociaż klęska ta  nie pierwsza, i 
były od niej nawet jeszcze większe, jak w roku 
1867, to przecież nie pamiętamy, aby ludzie tak 
biadali jak dziś. Wszędzie w około siebie usły­
szysz: Czego podatki nie zrujnowały, to dobiła 
irlęska — ha! widać przeznaczenie, abyśmy ustą­
pili z roli. L - —;

Truebleje się na odgłos tego zwątpienia tak 
mięazy wieśniakami jak  i obywatelstwem. Fol­
wark w Radymnie ma straty przeszło 10.000 złr. 
w Tiiczempaeh przeszło 12.000, w Muninie do 
i6  000, w dobrach Jerzego i Władysława Czarto­
ryskich straty trudno w przybliżeniu obliczyć. 
Niektóre wsie jak Wysocko i Misztale straciły do 
3/4 plonu. Daj Boże aby nasz rachunek był myl- 
n jm  i okazał się choć 10 razy niższym. Stracili 
także wiele i handlarze drzewa — lecz sami do­
tąd nie wiedzą ile, jak nie wiedzą gdzie ich 
arzewo utkwiło. Jednak pruskie towarzystwo 
handlu drzewem zdaje się największe poniosło 
szkody.

Przybyli tu dziś hr. Ar. Potocki, Lange i 
Homulacz jako delegaci z krakowskiego towa­
rzystwa, które się naprędce utworzyło i ze skła­
dek utworzyło fundusz na doraźne zapomogi dla 
dotkniętych powodzią —  aby obdzielać zapomo­
gami —  lecz kogo, czy włościan, czy tylko mniej­
szych .obywateli, czy też jednych i drugich we­
dług potrzeby nie duwieckieliśiny się, gdyż ci 
panowie wkrótce udali się do Wysocka (hr. Za- 

' mojskiego) sztukowanym dyszlem, gdyż piechotą 
przechoozili na drugą stronę Sana przez nowy 
most kolei Jarosław-Sokal, który chwalebnie od­
był pierwszy chrzest.

Jeszcze o wyborze poselskim  w t ó n i s .
Pilzno 20 czerwca. Szanowny Redaktorze! W 

sprawie ostatnich wyborów stanął Kurjer Lwow­
ski pierwotnie za kandydatem p. Kochanowskim 
a przeciw p. Wł. Fibichowi. Ktokolwiek zna pań­
skie zasady nie wątpił od pierwszej chwili, że 
zostałeś pan w błąd wprowadzony pr^ez mylną 
informację, czego najlepszym dowodem, że po 
wyjaśnieniu umieszczonem w Nowej Reformie, 
pismo pańskie natychmiast pospieszyło z sprosto­
waniem co do osoby p. Fibicha.

Chociaż wybór został już przeprowadzony i 
większością głosów wyszedł z urny p. Jan  Ko­
chanowski, mimo to udajemy się do Ciebie sza­
nowny redaktorze z prośbą o umieszczenie odpo­
wiedzi na artykuł w N. 168 Kurjera pod tyt. 
„Licytacja wyborcza" a to ze względu, że w je ­
dnym szczególnie ustępie wyrządzono prawdziwą 
krzywdę p. Fibichowi.

Nie chcemy się wdawać w żadne rekrymina- 
cje co do agitacji przedwyborczej, w jaki bowiem 
sposób ta odbywała się, gdzieindziej obszernie i
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z dowodami podniesiemy, na razie możemy tylko 
zapewnić, że „nacisk władzy administracyjnej* 
nie był po stronie p. Fibicha. Również stano­
wczo twierdzimy, że p. Ko*hanowski nie dlatego 
złożył mandat, że wbrew życzeniu centralnego 
komitetu został wybranym, lecz miał inne ku te­
mu powody, delikatniejszej natury, które powin­
ny go były przekonać, że nie dość jest posiadać 
majątek, aby mieć jaki tytuł do zasiadania w 
Sejmie. Zapewne, że kto ma pieniądze łatwo mu 
przychodzi „wspierać" oświatę, poświęciwszy na 
zakupno książek kilkadziesiąt a choćby kilkaset 
zł. pizez co zyskać można miano „obywatela 
czynnego około oświaty", można nawet, niestety, 
wiele pozyskać głosów, nie można jednak bank­
notami kupić sobie u współobywateli miana „za­
cnego człowieka".

I dlatego szanowny Redaktorze pismo pań­
skie ciężką wyrządziło krzywdę p. Władysławowi 
Fibichowi, że w powołanym wyżej artykule po­
stawiło go na równi z p. Kochanowskim Janem, 
twierdząc, że „obu kandydatom nie można nic 
zarzucić pod względem z a c n o ś c i  c h a r a k t e r u " .

P. Fibich jes t  obywatelem, który od naj­
młodszych swoich lat różnymi czynami w służbie 
publicznej i w życiu piywatnem rzeczywiście do­
wiódł zacności swego charakteru, p. Kochanowski 
zaś, pominąwszy, ż nv służbie publicznej odzna­
czał sięjedyniejako dobry „Fikalski", w prywatnem 
zaś życiu cięży na  nim orzydki zarzut, że pragnął 
wzbogacić się z krzywdą spadkobierców p. J., 
którzy byli zmuszeni udawać się aż do sądu 
karnego i dopiero pod takim naciskiem p. Kocha­
nowski zgodził się na sąd polubowny, przed któ­
rym z początku ofiarował dla spadkobierców 3.000 
złr. potem 7.000— 15.000 złr. itd., aż nareszcie 
musiał zapłacić 30.000 złr. Każdy najbezstron- 
nięjszy musi przyznać, że „zacny człowiek" nie 
będzie ofiarował nikomu 3.000 złr. jeżeli mu się 
należy 30.000 złr. tembardziej, gdy nie chodzi o 
oszacowanie jakiej rzeczy, ale o zabrane gotowe 
pieniądze.

Nie podnosilibyśmy tej brudnej, zresztą czy­
sto familijnej sprawy, gdyby nie ta okoliczność, 
że p. Kochanowski stara się wmówić w ludzi, że 
ów sąd „polubowny" był sądem „honorowym", 
który go uwolnił od wszelkich zarzutów co do 
jego „zacności", jak nie mniej dlatego, że pan 
Kochanowski Jan  uważa tak szczytną rzecz, jakim 
jes t  mandat poselski, uczciwie zdobyty, za środek 
dla własnej rehabilitacji.

Chciej szanowny Redaktorze wierzyć, że nie 
kieruje nami żadna prywata, a jedynie honor 
kraiu mamy na względzie i dlatego w imię jego 
upraszamy o umieszczenie słów powyższych, ja- 
knteż bądź przekonanym, że wybór p. Kocha­
nowskiego oburzył wszystkich, komu ua powadze 
Sejmu zależy.

(Wobec tych faktów, stwierdzonych świadka­
mi, jesteśmy zdania, że p. K o c h a n o w s k i  nie 
powinien przyjąć mandatu poselskiego. Red.)

Z Magdeburga.
Współpracownik Kurjera codziennego p. Cze­

sław Jankowski wysłany do Magdeburga dla n a ­
ocznego przekonania się, w obec niepokojących 
pogłosek, o stanie zdrowia Kiaśzewskiego, nade­
słał pod datą 20. czerwca krótki list, który za- 
pewme nieobojętny będzie czytelnikom, " zajmują­
cym się żywo dolą sędziwego pisarza.

„W tej chwili —  pisze p. J . — wracam 
od komendanta tutejszej twierdzy, jenerała  vcn 
Kleer’a.

„Rozmawiałem z nim przeszło pół go­
dziny.

„Z Kraszewskim nikomu widzieć się nie 
wolno... Jedyną osołfą, która do niego miała 
przystęp, to jego stara drezdeńska gospodyni. Z 
początku gotowała mu jeść una sama, potem wy­
jechała do Drezna, Kraszewskiemu bowiem po­
zwolono sprowadzać sobie jedzenie z jakiejbądź 
restauracji.

,,Jenera ł ,  najwyższy dvgr 'ta rz  w Magde­
burgu, rozmawiał bardzo uprzejmie i serdecznie. 
Sądząc, iż może obawia się dziennikarskiej nie­
dyskrecji, przyrzekłem mu, iż tylko dłoń Kra­
szewskiego uścisnę, zamienię z nim kilka słów i 
nic a nic do żadnego dziennika nie napiszę. I  
tak jednafc nie zgodził bię na dopuszczenie mnie 
do więźnia, oświadczając mi, że od niego to nie 
zależy, gdyż ma najwyraźniejsze instrukcje, nie- 
dozwalające nikomu na widzenie się z Kra­
szewskim.

Kraszewski z pierwszego piętra zajmowane­
go do ostatnich czasów, został na własne żąda­
nie przeniesiony do parterowego mieszkania. W e­
dług słów jenerała Kleera, ma podobno wszelkie 
wygody, wolno mu używać przechadzki w obrę­
bie twierdzy, dochodzą doń wszystkie korespon­
dencje i gazety. Sam Kraszewski oświadczył, iż 
nie chce nic w języku polskim wysyłać z Mag­
deburga, by nie ściągnąć podejrzeń, przeciw cze­
mu zaoponował jenerał  Kleer, twierdząc, iż to 
zbytek szwalerji ze strony więźnia. Pomimo to 
obecnie wolno Kraszewskiemu pisać z więzieni 
tylko w języku niemieckim i francuskim...

Dziś jeszcze jenerał przyrzekł mi osobiście 
doręczyć Kraszewskiemu moją kartę i wszystkich 
a wszystkich znajomych i przyjaciół pozdrowie­
nie mu ułożyć. Zdawało mi się na chwilę, iż 
bam Kleer był wzruszony, kiedym mu to polece­
nie dawał, dopraway ze łzami w oczacn. Raz 
jeszcze, dziesiąty może powtórzył mi.: „Nie mogę 
—  nie mogę, zrozumiej pan to, że nie mogę!"

Jenerał Kleer jes t  sympatyczną osobistością. 
Wysoki to i zupełnie siwy starzec. Mówił mi da­
lej, iż Kraszewski ma się ani gorzej ani lepiej, 
jes t  takim jakim tu przybył. Uskarża się tylko 
na puchnięcie nóg. Leczy go obecnie garnizo­
nowy lekarz, z którego, jakoby jest zadowolony. 
Woluo mu zresztą wezwać jakiego chce doktora 
Kiedy mu wniesiono do zajmowanego pokoju fo 
lei, nie chciał go przyjąć, twierdząc, iż niczegd

wiadać echom; potem zatrzymała się i słuchała 
znikających tonów. Nie b jło  żadnej odpowiedzi; 
pusty gmach powrócił znowu do swej zwykłej 
ciszy. Wyszła na werandę, dzięcioł tylko pukał 
na poblizkiem drzewie, a ze skalistego wąwozi) 
u stóp pagórka, słychać było odgłosy taczek i 
ryskali. W szerz i wzdłuż nie było nikogo. 
Nelly uspokojona wróciła do domu. Przebiegła 
znowu palcami po klawiszach, wstrzymała się! 
zadumała nad jakąś melodją, którą miała w my 
śli, zagraca jej początek i potem już cała dotycb 
czasowa ostrożność opuściła ją  zupełnie. Zanin> 
jeszcze pięć minut upłynęło, zapomniała o wszy' 
stkiem. Płócienny płaszcz jej zsunął się n* 
ziemię.

Grała może z pół godziny i zaledwie prze' 
brzmiały ostatnie tony uroczej sy mfonji a palc^ 
wirtuozki spoczywały jeszcze na klawiszach, gdj 
głośne oklaski z zewnątrz domu doszły jej uszi1 
Rumieniec wstydu i oburzenia zapłonał na b 
cach, zerwała się od fortepianu i na czas jeszc^l 
dobiegła do okna, by ujrzeć kilkanaście postąp 
w niebieskich flanelowych bluzach, znikający*5'1 
w cieniu lasu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

u wszystkich drzwi szklanych, Ai w końcu jedne 
ustąpiły pod naciskiem. Wówczas zatrzymała się 
chwilkę, by przy pomocy wspaniałych gładkich 
jak  zwierciadło szyb, które całą jej postać odbi­
jały, poprawić kapeluszyK i weszła do środka, j 
Dom był wprawdzie zamknięty i opuszczony, by- | 
ło w nim jednak czuć pewną świeżość, zupełnie i 
niepodobną do woni stęchlizny. właściwej starym 
domom, nawiedzanym przez strachy. Wspaniałe 
dvwany, jasne tapety, pyszne skórzane obicia, 
wykluczały zupełnie bliskość straszydeł. Z dzie­
cinną ciekawością zaczęła przebiegać teraz cały 
ten cichy dum.

Z początku nieśmiało przechodziła z pokoju 
do pokoju, a skoro, tylko nowe jakie drzwi otwo­
rzyła, cofała się zaraz, czemprędzej, by w razie 
potrzeby módz jaknajspieszniej umykać. Przeko­
nawszy sie wreszcie o zupełnem bezpieczeństwie, 
jak  również i o tem, że b j ła  całkiem samotną, 
stała s.ę śmielszą. W jednym pokoju, najwię­
kszym ze wszystkich, stała waza z wonnymi, 
świeżo zerwanymi kwiatami, a co dziwniejsze, 
wazony i butelki były napełnione świeżą wodą.

To zwróciło uwagę panny Nelly, na drugą, 
niemniej dziwną okoliczność.

W całym domu niebyło ani śladu kurzu, o- 
wego najprzykrzejszego, a zarazem najczęstszego

gościa Five - Forks. Podłogi i dywany były świe­
żo zmiecione, meble troskliwie otrzepane i poły­
skujące. Jeżeli w domu tym strach przemiesziti- 
wał, to w każdym razie strach ów nie posiadał 
właściwego zresztą strachom i duchom pociągu 
do zgnilizny i nieporządku. A jednak, widocznie 
nikt jeszcze nie spał Ua tych łóżkach, sprężyny 
fotelu, na którym usiadła, zaskrzypiały pud nie­
zwykłym ciężarem; drzwi skutkiem świeżość i ma­
lowidła i lakieru, otwierały się ty k o  z trudno­
ścią, a pomimo ciepła, czystości i wystawności 
urządzenia, brakowało całemu domowi owego 
wdzięku, którego zwj kł nabierać dopiero po za­
mieszkaniu i używaniu.

Panna Nelly przyznała się później, że uczu­
ła ogromną ochotę „przewrócić wszystko do góry 
nogami", a" wszedłszy do salonu, potrzebowała u- 
żyć całej siły woli, by się ochocie tej oprzeć. 
Najbardziej zaś podrażnił jej ciekawość zam­
knięty fortepian, który stał pod ścianą. Otwo­
rzyła go cokolwiek, by przeczytać nazwisko fabry­
kanta.

Następnie pomyślała sobie, że byłoby całkiem 
naturalnem, spróbować jaki ma ton. Zrobiła to 
i położyła .jedną z swych maleńkich nóżek na 
pedale. Lecz Nelly była zbyt dobrą fortepiani- 
stką i zbyt namiętną wirtuozką, by na tem po­
przestać. Powtórnie wzięła ton jakiś i to tym 

I razem tak silnie, że cały dom zdawał się odpo­
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nie potrzebuje i żądał aby wszystko pozostało tak 
j*k  jest.  Na usilne namowy generała, zgodził 
się wreszcie, pizyjąć tę małą wygodę.

Jenerał powtórzył mi kilka razy, iż Kraszew­
ski ma się dobrze, to j e s t  tak dobrze, na jakie 
zdiowie może się zdobyć starzec 7U-letni.

Rozmowa ta cała wzruszyła mnie do głębi. 
Spieszę pod tern pierwszem wrażeniem przesłać 
wam tych kilka słów. Czynić starania o wstęp 
dalej i wyżej nie można, jenerał  bowiem, jak 
już  powiedziałem najwyższą tu jes t  figurą.

I  jak  dotąd nikt się z Kraszewskim nie wi­
dział, tak że do czasu nadejścia nowych instru- 
kcyj nikogo do niego nie dopuszczą.

hijmm htolicko-fyiMe przeciwko ustawie drogowej.
(Ciąg dalszy).

Powiedziano na wstępie, że roboty szarw ar- 
kowe miały się rozpocząć dnia 23go kw ietnia 
1884 r. Jakoż Teofil Ja szczy ń sk i, Ignacy Janow ­
sk i i Tadeusz W iśniewski przybyli tego dnia około 
godziny pół do 7ej rano przed urząd gminny z ło­
patam i, rydlam i a naw et i laskam i, a przybyli wi­
docznie, raezej dla dem onstracji jak  w szczerych 
zam iarach  dopełnienia obowiązku, bo niektórzy byli 
n aw et po świątecznemu ubrani. Oprócz tego zamó­
w ił Antoni K uliński już wieczorem 22. kw ietnia 
r .  b. u Salamona Breitenbaum a aż 300 łopat, a 
chodziły pogłoski, że zbiera on składki na muzykę 
z  k tó rą  miano w ystąpić dnia 23. kw ietnia.
'  Tłum w zrastał z każdą chwilą, a patroli żan- 

darm akiej i komisarzowi Dyonizemn Zawadzkiemu 
odpowiedziano na wezwania do rozejścia się szy- 
n„reżym okrzykiem „oho! abe!"

Aby tłum y nie w zrastały , postanowił komisarz, 
którem u już 22. kw ietnia czuwanie nad porząd­
kiem i spokojem publicznym poruuzono —  rozdzie­
lić  tłum  i zarządził wysłanie przybyłych na szar- 
w ark.

Jakoż wyprowadził dozorca Marcin Tarnowski 
k ilkanaście osób drugą bram a z dziedzińca, lecz 
zaledw ie ich uszykował i w yruszył na ulicę obrzu­
cono go kamieniami.

"Wnet wszczął się hałas pośród którego ode­
zw ał się g łos: „D awajcie łopat!" Na upomnienia i 
w ezw ania żandarm ów i kom isarza nie zważano 
w cale, a gdy komisarz tłuszczę kazał rozpędzić i 
najruchliw szego z niej, W ojciecha P użaka przya- 
resztow ać, położył się Pnżak na ziemię, pochwycił 
z a  karabin  czy szablę żandarm a Ignacego Janów 
skiego, k rzy k n ą ł: „ ra tu jc ie !" , a tłum  wtórow ał:
„Nie dajmy go !" i stało  się tak ie  zam ieszanie, że 
P u żak  zdołał wymknąć się z rąk  policaja Bnczyń- 
skiego, poczem obrzucono kom isarza, żandarmów i 
policajów kamieniami, i wybito szybę w budynku 
miejskim, poczem żandai mi i policjanci nstąpili, 
kom isarz udał się z żandarm am i ku Starostw u, a 
policaje odeszli do urzędn gminnego.

Z dając z tego zajścia sprawę swemu szefowi, 
zauw ażał kom isarz Dyonizy Zaw adzki, że tłum się 
przerzedza  —  wreszcie znika znpełnie, — a są­
dząc, że rozruchy się uśm ierzyły, zwrócił nawet 
staroście  pismo, upoważniające go do zaw ezw ania 
s iły  zbrojnej.

Po chwili dano mu jednak znać, że tłnm  ze­
b ra ł się przed mieszkaniem burm istrza dra Leona 
Koźmińskiego.

Przew idując to  rew izor policji, wysłał był tam 
kilkn  policjantów, a wkrótce okazało się. że oba­
wy j®£° “ i® były płonne, albowiem bardzo znaczny 
tłum , liczący około 1000 głów, zebrał się tu ta j i 
oblęgał formalnie burm istrza, a z pomiędzy tłnszczy 
rozaam iętnionej odzywały się o k rzy k i: „ b u ra i.o -
tw orzyć! wyłaniać bramę! podziękować burm istrzo­
wi za  sza rw ark !"  a gdy policja tłnszczę rozpędza­
ła , posypały się kamienie, przyczem  zbito jedną la ­
ta rn ię .

Aby uspokoić umysły, wyszedł burm istrz, p rze­
m aw iał do tłum u i przyrzekał naw et „darować 
szarw ark  f .

W idząc powolność burm istrza, poczęły tłumy 
domagać się uwolnienia dwóch excedeutów, uw ię­
zionych w aresztach  miejskich.

Z  poleeenia burm istrza, który uległ presji, u- 
w olnił policjant S tanisław  Romanowski Józefa  A n­
nie wicza i Ja n a  P łanete , poczem tłum , unosząc na 
rękach pierwszego, zażądał uwolnienia Laiby J a -  
wora, który za ekscesa poniedziałkowe w sądzie 
był nwięziony.

Tłnm aczył wprawdzie burm istrz, że to nie w 
jego mocy, lecz zakrzyczano go: „B itteu ! b i t te n !
uwęlnić, wypuścić Jaw o ra !"

Ponowiwszy upomnienia, postanowił burm istrz 
udać się do urzędu gminnego, lecz zmienił posta­
nowienie, bo podszepnął nca rew izor pulicji Je - 
szczyntki, aby szedł do Sądn prosić za Jaw orem , 
poczem burm istrz poszedł ku sądowi, a za nim po­
dążyli nietylko ci, co przed jego mieszkaniem się 
zgromadzili, ale tłum , który  pilnował uwolnienia 
A ntoniew icza i P lanety .

Podczas gdy burm istrz wszedł do zabudowań 
sądowych, ustaw ił się bardzo znaczny tłnm na o- 
gródko przed Sądem, którego pierwsze szeregi za ­
pełniały kobiety i niedorostki.

D w ukrotnie wychodził bnrmii trz  z sądu i p rze­
m awiał do tłnm n, przyrzekając naw et uwolnienie 
Jaw o ra  na po południu i obdarzył jego żonę dat­
kiem 2 guldenów, lecz tłum , czem raz groźniej 
występując, hałasow ał: „Abe! hopaj ! nie b rać! — 
nehm nissht, wypuścić Jaw ora , gleich herausłassen, 
nehmts Steine/ “

ODawiając się insnltów, powrócił burm istrz do 
sądu, a komisarz Dyonizy Zaw adzki, nnpróżno m i­
łował potem w raz z żandarm am i uśmierzyć tłumy 
i zniewolić do rozejścia się, i gdy tłuszcza czem 
raz zapalczywiej się staw iała  —  na upomnienia; 
szyderstwam i odpowiadała, postanowił zawezwać de 
uśm ierzenia zaburzeń czem raz groźniejszych, siły 
zbrojnej; w skutek czego stanęła  po godzinie lOej 
w pogotowiu koło szpitalu  wojskowego, kompania 
piechoty z plutonem dragonów

Tę chwilę uznał kom isarz za stosowną da po­
nowienia upomnień i wezwań, a gdy tłum y także 
na upomnienie wachm istrza W alerego Fnnickiego, 
że broni użyje — szyderczemi okrzykam i: „Abe!
hopaj, nehmłs Steine —  żandarm i nie śmią s trz e ­
lać, bić żandarm ów !" odpow iadały—  rozkazał ko­
m isarz zaw adzk i aresztow ać hersztów.

Przed  Spółką rolniczą aresztow ał tedy żan­
darm Maciej Z iżka J a n a  Szyrskiego, a gdy gc ku 
sąduwi prowadzono odezwały się okrzyki: „Nie 
dajmy, wydrzyjmy go" — i posypały się kamienie.

Tnż koto sądn przed mieszkaniem dra Maxa, 
aresztow ał ten sam żandarm  Fedora Chomikow- 
skiego, lecz i tu  krzyczano: „Nie dac, odbić go!"
w skutek  czego usiłował nawet Tomasz Korczyń­
ski nwolnić Chumikowskiego z rąk  żandarmów.

W  tym czasie obrzneono żandarmów i policjan­
tów kamieniami tak . że prawie każdy z nieh zo­
s ta ł ugodzony i stało  się, że w ystrzelił sierżan t 
Ign?cy Janow ski dwukrotnie do Mojżesza Cwaiga, 
który nadzwyczaj był czynnym w ciskanin kam ie­
niami

Na s trza ły  poczęła ustępować tłuszcza, ale 
rozstąp iła  się zupełnie dopiero za nadejściem żoł­
nierzy.

Szczegóły przedstawione przekonują, że g ro ­
madzono się na miejscach pnblicznych w trzech 
dniach po sobie następnjących. aby zamanifestować 
niezadowolenie z powodn zażądania p iestacy j dro­
gowych.

Jedno zaburzenie następowało tnż po drugiem, 
a wszystkie sk ładają się w jedną całość akcji zdro­
żnej o wybitnych znamionach zbrodni rozruchu, o- 
kreślonej w §. 73 u. k.

Pow tarzające się zaburzenia przem awiają za 
tern, iż nie były one prawdopodobnie dziełem przy­
padku. Jakoż krążyła naw et w mieście pogłoska, 
iż tw órcą zaburzeń je s t były zw ierzchnik kahalny, 
lecz śledztwo nie zdołało odsłonić dowodów w tym 
kiernnkn.

Zarówno nie udało sL pociągnąć do odpowie­
dzialności wielu, którzy w sknpieniach faktycznie 
udział wzięli, bo zaburzenia 21 go i 22go kw ietnia 
stały  się w nocy, a dnia 23go kw ietnia było zno­
wu wśród i obok tłum u wielu, których tylke nio- 
wezesna ciekawość tam sprowadziła.

(Ciąg d. nast.)

K R O N I K A .
Dla dotkniętyoh powodzią otrzymaliśmy o i  p. 

St. Ckoł. 10 zł., R. 1., od zarobników dziennych 
W asyla Noska. Jęd rze ja  K ury lasa i ośmiu innych ! 
nieżyczących sobie być wymienionymi po 5 ct. ra - i 
zem 50 ct. Stróż W aśko Czepiel złożył 16 ct. !

Zaw iązany we Lwowie kom itet wydał nastę- ; 
pnjącą o d e z w ę :

„Ze wszystkich praw ie okolic kraju położonych j 
nad rzekam i, nadchodzą p rzerażające wiadomości j 
o rozm iarach klęski powodzi, jak a  znowu kraj nasz j 
naw iedziła. j

Wiadomości lakoniczne —  bo komunikacje po­
przeryw ane — przychodzą dotąd najczęściej tylko

drogą telegraficzną, rozmiarów klęski nie zna się 
jeszcze, więcej się ich domyślać trzeba  —  nie mo­
żna się jednak łudzić, klęska w niektórych okoli­
cach je s t bardzo doniosła i groźna.

„Wobec nieszczęść i s tra t  m aterjalnych do­
tychczas w ogólnych tylko zarysach znanych, pod­
pisani zaw iązali zom .tet celem niesienia pomocy 
powodzią dotkniętym.

„Do tych, którzy mieszkając po za obrębem 
klęski znajdują się stosunkowo w lepszem położe­
niu, odwołujemy się z prośbą o pomoc. Onarność 
p ryw atna w połączeniu ze spodziewaną pomocą pu­
bliczną, zdoła choó w części ulżyć niedoli —  pro­
simy więc wszystkich, niech w miarę możności po­
spieszą z datkam i. Im pomoc prędsza, tern sku te­
czniejsza.

„Na zbieranie składek uzyskaliśmy zezwolenie 
władz rządowych a przyjmowaniem datków zajmie 
się Wny Antoni W rotnowski, dyrektor Banku k ra ­
jowego, ja to  skarbnik kom itetc We Lwowie dnia 
23 czerw ca 1884.
Marszałek Zyblikiewics przewodniczący kom itetu, 
Włodzimierz hr. Rusocki, zastępca przewodniczą­
cego. Członkowie k o m ite tu : Dawid Abrahamotoiez, 
Stanisław hr. Radeni, Wacław Dąbrowski, M au­
rycy Hoffmann, X . Mikołaj Isadk lsakowicz, A r ­
cybiskup ormiański. Karol Kiselka, Maurycy La- 
zurus, Zdzisław Marchwicki, Teofil Merunowicz, 
X. Seweryn Morawski, biskup wikary general.iy 
archidyeeezji lwowskiej, X . Julian Pełesz Duekan 
kapituły metropolitalnej obrz. gr. kat., Juliusz 
Reiss, Adam ks. Sapieha, Edward Simon, Antoni 

Wrotnowski, Franciszek Zima.
W ydział krajow y na dzisiejszem posiedzenin 

uchw alił wezwać bezwłocznie wszystkie wydziały 
powiatowe, ażeby w jaknajkrótszym  czasie przesła­
ły szczegółowe sprawozdania o rozm iarach klęski 
w różnych okolieach krajn.

M arszałek krajowy, dr. Zyblikiewicz, kurjer- 
skim pociągiem ndał się do Przem yśla dla osobi­
stego rozpatrzen ia  się w sytuacji.

Przywrócenie komunikacji. D yrekcja kolei K a ­
rola Ludwika ogłosiła dnia 24 b. m : Z dniem dzi­
siejszym przywrócony zostaje przewóz tak  osób, 
pakunków jakoteż i towarów na wszystkich naszych 
linjach bez ograniczenia.

Pociągi pospieszne nr. 1 i 2 kursować będą 
zatem wedtng planu jazdy na eałej p izestrzen i 
między K rakow em . Podwołoezyskami i Brudami.

Zmarli. Ludwik R ichter, znakomity ilu stra to r 
niemieckich pieśni Indowych, klechd i bajek, zm arł 
19 b. m. w D reźnie licząc la t 81. W dzięczne jego, 
naw et urocze rysunki, pełne stylu odrodziły sztnkę 
drzew orytniczą w Niemczech.— W Tarnopoln zm arł 
sekretarz  m agistratualny Maksymiljan Schiiller de 
Schilderfeld. — K ardynał dn Falloux um arł w 
Rzymie.

Panu Janowi Dobrzańskiemu wręczyła onegdaj de- 
pu tacja  Towarzystwa gimnastycznego „Sokół" dy­
plom na honorowego członka Towarzystwa. D ługo­
letn i prezes Tow arzystw a rozczulony przemową de- 
putacji oświadczył przy tej sposobności, że salp 
nową „Sokoła" 'po wybudowaniu urządzi t. j. sp ra­
wi wszystkie przybory na swój własny koszt. 
R epiezentuje to sumę około 1200 zlr.

Br. Romanowi Gostkowskiemu, który 50 egzem­
plarzy rozprawy swojej p. t .  „Przesyłka siły za 
pomocą prądów elektrycznych" ofiarował dla czes­
kiej szkoły politechnicznej w Pradze, rek to ra t te j­
że szkoły przysłał temi dniami serdeczne po­
dziękowanie.

W ydział Towarzystwa bratniej pomooy W szech­
nicy lwowskiej, chcąc przyjść w pomoc nbogim człon­
kom T ow arzystw a, którzy podczas zbliżających się 
feryj letnich zmuszeni będą dla braku lekcyj bez­
czynnie przebywać w marach stolicy, odzywa się 
do P . T. Rodziców potrzebujących dla swych dzie­
ci korepetytorów na czas wakacyj ta k  w mieście, 
ja k  i na prowincji, aby łaskaw ie zechcieli zgłaszać 
się do biura Towarzystwa, gdzie znajdą wielu ubo­
gich, a uzdolnionych akademików, którzy z chęcią 
przyjm ą ofiarowane im zajęcie.

Na popis szkoły muzyoznej L. Marka, który od­
będzie się w sali „Domn Narodnego" we czw artek, 
p iątek, sobotę i poniedziałek o gudzinie 4tej po po­
łudniu, karty  wstępu otrzymać można bezpłatnie w 
szkole przy ulicy T eatralnej 1. 10 lub w księgarni 
pp. Gubry no wicza i Schmidta. Rozesłane zaprosze­
nia ważne są dla całej rodziny, lnb dowolną ilość 
osób.

Na zjazd literaoki we Lwowie, który się ma od­
być dnia 9go września b. r. zapowiedziane są n a ­
stępujące re fe ra ty : 1) Baranow ski Bolesław. „O
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wydawnictwacn książek tua dzieci i młodzieży*. 2) 
D r. Biegeleisen Henryk. „O potrzebie wydania bibljo- 
grafji czasupism polskich*. 3) Bogusławski W łady­
sław . „O tea trze  i rego reżyserji* . 4) D r. Ćwi­
kliński Ludwik. „O pam iątkach archeologicznych 
i  historycznych w k ia ju  naszym i o spusobie ich 
ochrony od zniszczenia*. 5) Kołaczkowski Ju ljan . 
„O obrazach R afaela w Polsce*. 6) D r. P iła t Ro­
man. „O potrzebie krytycznego wydania dzieł Mic­
kiew icza. 7) S tarkel Jn ljusz . „O wydawnictwach 
dla ludu i o kierunku w jakim  szerzyć należy o- 
św iatę ludową*. 8) W ild K arol. „Prawo własności 
literack iej, ze stanowiska księgarstw a polskiego.

Mianowania. Prezydjum  wyższego sądu kra jo ­
wego we Lwowie zamianowało Mikołaja Telsuka, 
kancelistą sądu krajowego we Lwowie; przeniesie­
ni zaś na własne żądanie kanceliści sądów po­
wiatowych: Maurycy Mierzwiński do M onasterzysk, 
Jó ze f Batorowicz do Drohobycza, Feliks Śliwiński 
do Mikuliniec i P io tr  Mielnicki do Niemirowa; kan­
celistam i sądów pow. mianowani: Antoni Szcze­
pański dla Borszczuwa, Michał Krajlow iez dla Bu- 
czacza, F ranciszek  Wolf, dla Cieszanowa, A ntoni 
Czernecki dia Sanoka, E liasz Ciomciuk dla Zało- 
ziec i Tytus Będaszewski dla Uhnowa; a kanceli­
stam i dl* prowadzenia ksiąg gruntowych przy są­
dach powiatowych zamianowani: Anton Kochmann1
dla Nowegosioła, Bazyli Tymeik, dla W ojniłowa, 
G rzegorz Szyjka dla Horodenki, Jó zef Smoleń dla 
Szczerca i Fryderyk Mianowski dla Gwoźdca.

Prof. Wawrzyniec Żmurko ustępuje z katedry  
politechniki, a kolegjnm profesorów urządza d. 28 bm. 
na cześć jego uroczystość pożegnalną w auli.

Losowanie posagów w zakładzie św. Zofji od­
było się wczoraj przy — jak  zwykle — rzęsistym  
deszczu. Do losowania stanęło 1367 dziewcząt. P o­
sag z fundacji J a n a  Antoniego Łukiew icza w kwo­
cie 4761 zł. wyciągnęła Zofja A leksandra Żabka, 
la t 18 ; staw ała do losowania na przedstaw ienieks. 
Odelgiewicza. Była ona drugą z porządku na 52 
losujących. D rugi posag z fundacji W incentego Ł o­
dzią Ponińskiego w kwocie 600 zł. wyciągnęła .Jo­
anna Leszczyńska la t  19, llO ta  z porządku ra  
698 losujących. Posag trzeci z tejże samej funda­
cji w kwocie 300 zł. w ygrała Ju lja  Apolonja 
Schmidt, dziewczątko dziesięcioletnie bardzo ubo­
gich rodziców, 566 z porządku. Z  fuudacji C zar­
kowskiej los na 82 zł. w ygrała Em ilja Scholz, wy­
chowanka zakładu sierot św. K aźm ierza, 8ma w po­
rządku na 51 losujących.

Rada miejska zwołaną je s t znowu na dwa po­
siedzenia dziś i ju tro .

Festyn tow arzystw a gim nastycznego „Sokół*, 
urządzony 8 bm. na górze zamkowej, przyniósł o- 
gólnego dochodu kwotę 780 zł., z czego po pokry­
ciu wydatków kwota 323 zł. 38 et., jako ezysty 
zysk przypadła funduszowi budowy sali.

Do Krynicy przybyło w czasie od 15 m aja do 
15 czerwca, według wydanej w łaśnie pierwszej li­
sty  gości zdrojowych, osób 215, składających 106 
rodzin, na kurację, oraz 65 osób na pobyt letni.

Z Marienbadu doszła nas wczoraj p rzykia w ia­
domość. W  przystępie melancholji, wywołanej cier­
pieniami fizycznemi, odebrał sobie życie jeden z 
najzacniejszych ludzi Ignacy U r b a n ,  urzędnik ko­
le i K arola Ludwika rodem ze Sanockiego. Byłato 
osobistość znana we Lwowie z za let towarzyskich, 
a  wiadomość o jego zgonie boleśnie dotknęła liczne 
grono przyjaciół i znajomych.

Dzieciobójstwo. M arja W epper, 15-letnia dziew­
czyna o nader sympatycznej tw arzy, staje przed 
sądem przysięgłych, pod zarzutem  zbrodni usilo- 
wanego dzieciobójstwa. Trybunałowi przewodniczy 
p. radca Sawczyński, oskarżenie wnosi prokurator 
Zminkowski, a broni podsądną dr. F leszner. W e­
dług oskarżeuia, M rrja W epper, dnia 4. lutego b. r. 
porodziwszy nieślubne dziecię, wrzuciła ie bezpo­
średnio po porodzie do wychodku i tylko przypa­
dek zrządził, że takowe ocalone zostało. O skarżo­
na tw ierdzi, że dziecię zupełnie niespodziewanie 
tam  się narodziło, a ona przez wstyd i ból nie 
zdołała zwołać ludzi na pomoc. P rzysięgli biorą 
nader żywy udział w rozprawie i przyczyniają się 
trafhem i pytaniami do wyświecenia sprawy. Na żą ­
danie też przysięgłych staw ia trybunał ewentualne 
pytanie, na wypadek zaprzeczenia zam iaru dzie­
ciobójstwa, w kierunku karygodnego zaniedbania o- 
pieki. Mimo świetnej obrony dra E lesznera, p rzy­
sięgli zatw ierdzają pytanie wypadkowe, a trybunał 
zasądza Marję W epper na miesiąc więzienia.

Idyla na przedmieściu Iwowskiem. Jednej nocy 
księżycowej, m ała chmurka niebo kryła, a na wie­
ży ratuszowej, dawno już dziew iąta biła. — K się­

życ w pełni całej blaskn, rzucał na ziem światło 
swoje, słowik śpiewał .¥ bliskim lasku, w chwili 
kiedy szło ich dwoje: smukły młodzian % czarną 
brodą, z blondyneczKą hożą, młodą; jedną z ulic 
szli daleko — może do dom, lub na mleko... a w 
podróży bardzo czule, o miłości rozpraw iali, z ma­
rzeń słodkich siatkę snuli, plany życia układali. 
Rozmawiali coś o raju , dziewczę Ew ą się przezw a­
ło, ' on Adamem w niebios kraju —  jab łk a  tylko 
brakowało — Nagle mowa się urw ała, paLna n ie ­
co przystanęła, i jak  w febrze biedna drżała —  
idzie mama! ach !... krzyknęła... I  w tej chwili 
groźna postać, tuż przed niemi z miotłą stoi — 
panicz nie wie, czy ma zostać... udać czy, że się nie 
boi... Matki oko gniewem błysło, z złością córki 
się chwyciła, z ust źródełko przekleństw  trysło.... 
kułakam i w plecy biła. K ręcąc córką szybko w 
koło, razów ciągłych nie żałuje, młodzian z żalu 
m arszczy czoło — Dobrodziejką ty tu łu je tę  ma- 
meczkę... b łaga —  prosi, by nie b iła  bez przjmzy- 
ny, łzami oczy swoi rosi, tak  ża l było mu dziew­
czyny, k tóra z rąk  tej m atki z piekła, w tejże 
chwili się w yrwała, i za bramą, płacząc, znikła ~ - 
m atka tylko z nim została.... i do niego prosto
zm ierza: ty b ..........u! — ty młokosie! — poczem
z siłą go uderza raz  po papie, raz  po nosie.... 
Potem krzyczy z całej siły ; hej! A ntosiu! podaj 
pręcik! — co tu robić Boże m iły? A ntoś-drągal w 
ten momencik, jak  z pod ziemi wnet się zjaw ił — 
grubym kołem plecy zm ierzył, mało życia nie po­
zbawił, chociaż tylko raz uderzył... Młodzian ję ­
knął i nie czekał, aż się Antoś udobrucha, bćl 
siarczyście mu dopiekał, bo się wyrzekł roli zu­
cha... P rzeżegnał się krzyżem świętym — uciekł 
z placu zbity srodze -  o! Antosiu ! bądź przeklę­
tym ! uciekając, szep tał w drodze. — W yczerpaw­
szy sił ostatk i, widząc, że go nikt nie pędził, 
siadł na ławce u swej chatki, wyrzutów sobie nie 
szczędził... Od te j pory od rogatki i od przedmieść 
zawsze stroni — od szw agierka — takiej m atki — 
niechaj wszystkich P an  Bóg broni!... K .

Ze Skolego piszą nam ; „Miasteczko Skole, li­
czące przeszło 2000 mieszkańców, położone je s t w 
5cio-miiowem oddaleniu od m iasta S try ja, w pięknej 
okolicy, u stoku gór karpackich. Okolicę tę naw ie­
dza corocznie wiele osóh z kraju, osobliwie w se­
zonie letnim, udających się w stronę tę dla pora­
towania zdrowia, gdyż miejscowość ta  najwięcej 
obfituje w żętycę. Przybyli jednak goście lokują się 
po wsiach sąsiednich, pomiędzy bojkami, omijając 
m iasteczko Skole, a to z powodu drożyzny w ik tu­
ałów tam że, i nadzwyczajnej niechlujności. M iatte- 
czko to posiaćfa sporo pięknych domków. a nawet 
większych zabudowań. J e s t  tam jedua tylko na ca­
łe miasteczko restau racja , w której pieczeń ja k ie ­
gokolwiek rodzaju z jarzyną, kosztuje 35 ct., nę­
dzne piwo,' a raczej zimna centurja, szklanka 6 ct., 
kwaśne wino, ch jba dla ironji winem przezwane, 
*/8 litra  15 ct., funt masła 50 ct., funt mięsa (na­
turaln ie nie z wołu, lecz chablęcia) 18 ct. Targo­
wych dni Skole nie zna, dlatego też trudno z p ier­
wszej ręki na lyć  nabiału i innych wiktuałów. N aj­
ważniejszą rolę odgrywa tu  przestrzeganie  porząd­
ku i czystości. Codzień skoro tylko św itać poczyna, 
rozchodzą się funkejonarjusze san itarnej policji po 
ulicach m iasteczka i oprzątują wyrzucone resz tk i 
potraw , padliny, bartkowej gliny itp. z nadzw y­
czajną szybkością. Najgłówniejszym jednak  tych 
funkcjonarjuszów je s t czynem godnym pochwały, że 
spełniaję funkcję tę bezpłatnie, gdyż należą do ka- 
tegorji stworzeń, co ziemię ryją.

Rynek, jak  na Skole, bardzo obszerny, posia­
da pośrodku mnrowaną karczm ę, zwaną „ratusz*. 
Tu je s t  zbiornik śmiecia, guoju, błota itp., a czwo­
ronożne sanitarne indywidua, przechadzają się po 
dokonanym porządku w tow arzystw ie koni, wołów, 
krów, gęsi itp. naokoło tego „ratusza* , ja k  nie- 
przyraierzając lwowscy donżuani po „sztrychu*.

Prezydentem  grodu tu tejszego je s t  iz rae lita - 
husyt, nazwiskiem Chaim H erz L iepschitz, w łaści­
ciel kilku fabryk zapałek w powiecie. Najpierwbzy 
i najwyższy ten dygnitarz w m iasteczku jen t chy­
ba tylko dla formy, gdyż urząd prezesowstwa co 
do treści, spełnia kilku policjantów, którzy  chociaż 
w m iasteczku obecni, są jednak zwykle nieprzyto­
mni — przeto porządku w mieście przestrzega ty l­
ko wspomniana powyżej policja sanitarna... W  tym 
składzie rzeczy nie ma nadziei rozszerzenia się i 
podniesienia m iasteczua. A przecież, jeżeli my, Ska­
lanie się nie mylimy. R ada powiatowa je s t władzą 
zw ierzchniczą nadgminą, i obowiązkiem jej czuwać 
nad dobrem m iasteczek i nad czynnościami, a ra ­
czej nieczynnościami burm istrzów*.

Podwołoozyska 23. czerwca. W czorajszy oso­
bowy pociąg rosyjski, który wychodzi z W ołoezysk 
o godzinie 10. wieczorem, zetknął się za stacją  
wołkowiecką z pociągiem towarowym, który Hatt- 
szedł z przeciwnej stacji Serbiniec (przedostatn ia 
stacja  przed Zm ierzycką). Na razio tylko tyle, że 
pomiędzy podróżnymi je s t wielu rannych.

Mośoiska 23 czerwca. Ciche nasze miasteczko, 
ożywione jedynie od czasu do czasu ruchem ja r ­
marcznym, in teresuje się obecnie piękną ozdobą, j a ­
ka mu przed kilkunastu dniami przybyła w figurze 
„C hrystusa w Ogrojcu* umieszczunego na frontunie 
kościoła OC. Redemptorystów. Piękna ta  figura 
je s t utworem arty stk i pani Jadw igi hr. Łubieńskiej, 
k tórej ofiarność dla kościołów je s t i we Lwowie 
znaną. F igura  ta  wykuta w piaskowcu krajowym, 
przeszło trzy  m etry wysoka, umieszczona w niszy 
pełna spokoju i rezygnacji budzi ogólny podziw i 
wdzięczność dla hojuej ofiarodawczyni.

W Krakowie dnia 22go b. m. podczas powodzi 
podoficer straży  policyjnej, Serafin, subjekt handlo­
wy, pan W achtel, oraz rybacy pp. Karabowski, 
Broczkuwski, Adamski, Słowak i W yżga wyratowali 
z rodzinami zagrożonych zalewem podnoszące] się 
aa W iśle wody, Dobosza, Feigenbauw a, Seremugę 
Steinberga i Helcwską, mieszkańców wsi Zakrzów ­
ka, na prawym brzegu tej rzeki

Wiedeń 24 czerwca. (Telegr.) Tutejsze „P rzy ­
tulisko polakie* posiadające koncesją na urządzenie 
wielkiej lo terji, uchwaliło jednogłośnie poświęcić 
dwie trzecie dochodu na korzyść dotkniętych powo­
dzią. Równocześnie prosi m inistra skarbu o odpo- 
wiedną modyfikację koncesji, oraz powiększenie 
liczby losów. W ynik zabiegów doniesiemy. W ydział 
.przytuliska.

Budapeszt 24 czerwca. Rzeki Cisa, Szamosz i 
Tnr(?) wylały; 32 miejscowości stoją pod wodą.

Między antisem itą Raczem a liherałpm  Hen- 
thalerem  odbył się pojedynek na szable.

Tulon. 24. czerwca. W czoraj umarło 5 osób 
na cholerę.

Podług depeszy z Tulonu od czw artku do n ie­
dzieli było dwadzieścia rzekomych wypadków cho­
lery.

Z P aryża zaś donoszą 23go b. m.. Potw ierdza 
się wiadomość, że w Tulonie wybuchła cholera, 
k tóra grasuje szczególnie między żołnierzami m a­
rynark i i robotnikami okrętowymi, Uczniów liceum 
rozpuszczono do domów, a dla załogi floty u rz ą ­
dzono namioty. W czoraj przed epidemją uciekło z 
m iasta 8000 ludzi. Temps konstatuje, że na pa­
rowcach, płynących z Tonkinn, podczas podróży nie 
było wypadków cholery.

M inisterstwo handlu w wydanej nocie konsta­
tuje, że w Tulonie zdarzyły się tylko sporadyczne 
wypadki cholery, mające swe źródło w lokalnej in ­
fekcji i dlatego cholera nie rozszerza się po za 
granice gdzie wybuchła. Zarządzono odpowiednie 
środki.

W Londynie odbywała się w tych dniach wy­
przedaż jednej z najpiękniejszych angidlskich kole- 
kcyj starożytności tj. Kolekcji Fountaine, zaw iera­
jącej najrzadsze arcydzieła ceram iki z X V I wieku: 
majoliki Rafaelowskie, wyroby B ernarda Palissy, 
fajanse z czasów H enryka II ., emalje Limuzyńskie, 
rzeźby z kości słoniowej. Na aukcję zeb iat się też 
tłum  znawców i antykwarjuszów, którzy bajeczne 
ceny płacili za niektóre okazy. Najwyższą cenę za ­
płacono za płytę fajansową, pomalowaną w maski, 
trofea i instm m enta muzyezue z orłem dwugłowym 
według wzoru D iirera. datowaną z r. 1508, k tórą  
sprzedano za 920 funtów. Naczynie chłoduikowe 
Palissego z główkami anielskiemi, draperją i owo­
cami smzedano za 2911 funtów, dwa lichtarze te ­
goż samego keram isty kupiono za 1510 funtów dla 
Britisoh Museum. Dzban na wodę, modelowany we­
dług rysunku Cellinicgo poszedł za 1000 gwieneów. 
W  drugim daiu licytacji reprezentanci Muzeum ku­
pili półmisek, malowany w stylu szkoły urbinackiej 
za 1333 funtów, parę lichtarzów  z emalją limuzyń- 
ską „en grisaille* za 1218 funtów. Największe su­
my płacono za fajanse z czasów H enryka I I .  Z a  
lichtarze w tym stylu z herbem francuskiem  za ­
płacił Clement, handlarz starożytności 3500 gwi- 
neów. W  trz  icim dDiu licytacji kupił handlarz 
W ertheim er misę Limousina, będącą perłą zbioru 
za 7000 gwineów, ja k  mówią, dla bar. R otszylda. 
W  pierwszych trzech dniach zebrano ze sprzedaży 
80.000 funtów.

Ojoiec i córka. Z Calais donoszą o okropnem 
morderstwie popełnionem przez niejakiego A ngeii- 
cas na swej własnej córce. Dziewczyna od czasu 
śmierci m atki prow adziła ojcu gospodarstwo. W o-
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statL im  czasie zaręczyła się z młodym kupcem i 
począł si« upór między nią a ojcem, o przyspie­
szenie ślnbn. Ojciec, który niecbciał u tracić  dobrej 
gospodyni, w ostatnim  taKim sporze popadł w ro­
dzaj szaleństw a i uchwyciwszy nóż kuchenny, za ­
da ł córce 19 pchnięć w piersi!

Ekspedycja afrykańska. Thomsona, według donie­
sień konsula angielskiego K iska, odniosła ogromny 
pożytek. Mianowicie skonstatow ał Thomson, że je ­
zioro B ahringo, które geografowie dotychczas za 
fikcję uważali, rzeczywiście istnieje.

O napadzie rozbójniozytn donoszą z C arrary. 
Mianowicie piszą do Opinione pod dniem 17 b. m., 
że niespodziewanie wpadła do m iasteczka banda 
złożona z Kilkudziesięciu w szty lety  uzbrojonych 
lndzi i rzuciwszy się na mieszkańców, kilku za ­
mordowała, a wielu niebezpiecznie zraniła. P rzy ­
czyna napadu tem bardziej je s t tajem nicza, że ran ­
ni należą do najrozm aitszych party j politycznych.

Aleksander Dumas jako żyd z Bagdadu. Przed 
dwoma laty  sprzeda! m alaiz francuski Jaq u e t pa­
nu 'Dum asowi obraz p. t. „Pierwsza n celu* za 
kwotę 15.000 franków. Dnmas kupując obraz o- 
świadczył wyraźnie, że kupuje go dla swojej ga- 
lerji. Mimo te po kilku dniach, odsprzedał g« z 
bardzo znacznym zyskiem do handlu obrazów. R oz­
gniewany m alarz zemścił się w ten sposób, że na 

obrazie „żyd z B agdadu" jako żyda wymalował 
A leksandra Dumasa Dumas wniósł skargę do są- 
-du, żądając konnskaty obrazu i ukarania artysty. 
■Sąd rozpatryw ał tę sprawę 17 b. m. lecz odroczył 
wydanie wyroku du dni 8.

Szalona moda. W  Ameryce noszą damy paski 
z grzechotnika. Powstanie tej oryginalnej mody 
opisuje pewien angleliki dziennik w następujący 
sposób: Podczas wycieczki do łasa  oddaliła się pe­
wna piękna lady od tow arzystw a i naraz o 2 kro- 
Tri przed sobą u jrza ła  grzechotnika. Odważna lady 
nie próbując wcale ucieczki jednym uderzeniem 
szpicruty  zabiła potwora. Na pomiątkę tego zda­
rzen ia  mąż jej, ze skóry grzechotnika polecił zro­
bić pasek. Przyjaciółki ja k  to zwykle bywa p ra ­
gnęły  mieć takie same paski i wnet moda sta ta  
się Ogólną.

Kompletną karawanę w łaściciela m enażerji Ha- 
genbeck, oglądali przedwczoraj ciekawi W iedeńczy­
cy na dworcu kolei północnej. K araw ana przy­
bywszy z Oeyion przedstaw iała się już w całych 
Niemczech.

Lwioa umknęła z m enażerji podczas transportu 
n Rnstokn do Stralsundn. Cała okolica byta z tego 
powodu w ogromnym strachu, tak  źe aż zarekw i­
rowano wojsko do schwytania niebezpiecznego go­
ścia. Znaleziono ją  w zbożn, jednakże mimo obła­
wy z 80 ludzi, dopiero po postrzeleniu śrutem nda- 
ło się pewnemn oficerowi ją  schwytać.

Ognisty wodotrysk. Od roku 1880 znane je s t 
w St. B arthelem y pod Grenoble źródło gazowe, 
k tó re  obecnie wyzyskane być ma w celach p rze­
mysłowych. Gaz ten wychodzi ze szezelin kam ien­
nych pumięszany z wodą, która  wyskaknje na 4 
m etry  wysoko, a 45 cnlir. szeroko. Rozbiór oka­
zał, że gaz ten  je s t  wodorem, zawierającym  ślady 
s ia rk i i amoniaku. Do wywołania wysokiej ciepłoty 
kwalifiknje on się też zupełnie i przedsiębiorcy j a ­
cyś chcą go użyć dlatego do ogrzew ania huty 
szklnnnej.

Dwie głowy. Pewien właściciel dóbr znalazł 
na swoim grancie kaw ał czaszki, który mn się 
wydaw ał głową dziecka. Zapakow ał więc czaszkę 
-do pudła i odesłał do sądu, z napisem „głow a 
■dziecięcia". Na drugi dzień sędzia zwrócił głowę 
w raz z pudłem, tylko że zam iast dawniejszego n a ­
pisu. figurował napis: „głowa b a ran ia"! N iefortun­
ny asp iran t na krym inalistę, schował Kompliment 
•do kieszeni.

Dla amato“ów dobrej kawy. Chcąc otrzym ać 
fiobrą kawę, należy zam iast wody zwykłej, używać 
przekraplanej. W ęglany znajdujące się w wodzie s tu ­
dziennej, wiążą bowiem garbnik i tw orzą z nim 
nierozpuszczalne połączenie, podczas gdy woda 
p rzekrap iana nie działa na garbnik zupełnie i nie 
niszczy arom atu.

Ksiąię Aleksander z Orani!. następca tronn n i­
derlandzkiego, zm arł w H aadze dnia 21. b. m. W 
3 3  roku życia. S tarszy  b ra t jego książę Wilhelm 
zm arł w Paryżu jeszcze w 1879 rokn, tak  że pa­
nujący obecnie król Wilhelm III . je s t jedynym mę­
skim potomkiem dynastji. W edług nstaw nider­
landzkich następczynią tronu, je s t obecnie Czterole­
tn ia  córka króla z drugiego m ałżeństw a W ilhel­
m ina. Zm arły książę znanym był jako dziwak, od­
dający się samotności. Do polityki znpełnie się nie

mieszał. K  iązę A leksander um arł na tyfus; na 
mocy istniejących przepisów, przez cały przeciąg 
choroby, p izybita  była na pałacu tablica z napisem 
„Zaraźliw a choroba tyfus."

Wspomnienie o Napoleonie Ili. podaje piszący 
pod pseudonimem Samarów, tajny radca Mieding. 
Oto według niego z końcem roku 1872 wszystKo 
przygotowane było do wylądowania Napoleona we 
F rancji i zdobycia napowrót tranu. Mac-Mahon z 
wojskiem, był pozy.kany, a Niemcy zapewniły neu­
tralność, cesarz jednak cierpiał nadzwyczajnie na 
chorobę pęcherzową i nie mógł zdecydować się na 
operację. Cesarzowa domagała się tego gwałtownie 
i ni« chciała zezwolić cesarzowi na wyruszenie 
przed operacją. Po długich scenach małżeńskich 
Napoleon uległ O peracja odbyła się znpełnie szczę­
śliwie, ale mimo to cesarza tak  zdenerwowała, że 
popadłszy w sen już więcej nie pow stał. Tak ocalała 
Rzeczpospolita!

Samobójstwo dyrektora bankowego. Z B erna w 
Szw ajearji, donoszą o samobójstwie dyrek. banku 
„Cantonale uenf cbatelaise" H enryka M etzgera 
M etzger zdefraudował sumę 20.000 franków', k tórą  
przegra! na giełdzie i to popchnęło go do samo­
bójstwa.

Morderca Brzoraća, o którym donosiliśmy wczo­
raj, schwytany został w osobie podoficera nazw i­
skiem W assmund. Powodem zbrodni była zazdrość.

Obłąkanie. Szef ekspedytu dyrekcji koieji K a ­
rola Ludw ika we Wiedniu, haron B ertrand, dostał 
pomieszania zmysłów. B ertrand  powróciwszy z 
K arlsbada udał się 20. b. m. do restau racji 
w kule znajomych, po wypiciu kilku lampek szam ­
pana, zaczął majaczyć, że w K arlsbadzie ożenił 
się morganacycznie, że wziął 17 miljonów posagu 
itp . Posłano po jego żonę, k tóra  odwiozła go do 
domu, a następnie na oddział obserwacyjny do 
szpitala. Tak ojciec jako też  i b ra t barona B er­
tranda um arli w obłąkaniu.

W  og-odzie zooiogiozrym
— Proszę mamy, czy słonia można bić ?
— Ale gdzież tam , któżby bił słonia!
— Czy nawet w tedy, gdy je s t  niegrzeczny, 

także go nie biją?
— Roznmie się, że nie.
—: A to nieeh mi mama kupi taką  trąbę, od 

dziś chcę być słoniem.

Raport policyjny. S k r a d z i o n o :  Pod 1. 12,
ul. P iekarska  na szkodę tam tejszego stróża kamie- 
nioznego Denikiew icza suknie męskie. Szynkarzo- 
wi p. H erszowi D iam antowi z zam kniętej piwnicy 
45 litrów okowity, a pod 1. 5. ul Zazbrojowna 
Doborze B renner zimową wełnianą chnstkę. 
Przytrzym ano sławnego złodzieja B ronisław a Szy- 
monowicza, przy nsiłowanem włamaniu się do skle­
pu złotnika pana Feier3teina pod 1. 19, przy ul.
K arola Ludwika.

K a n a r e k  z czarnym i piórkami nad dziob­
kiem i z lewej strony na obojczyku, którego sa- 
raopas ujęto — znajJnje się pod opieką pani 
Klandji Aleksandrowicz pod 1. 17, ul. K rakow ska.

Składka na dotkniętych powodzią. Do kasy B an­
ku krajowego na ręce naczelnego dyrektora tegoż 
Bankn wpłynęły składki do rozporządzenia Koini- 
te tn  zajmującego się niesieniem pomocy dotkniętym 
powodzią, od osób następujących; Pan nam iestnik 
F ilip  Z aleski zł. 200, pan m arszałek dr. Zyblikie- 
wicz zł. 200, prezydent m iasta W acław Dąbrowski 
60 zł., br. W łodzimierz Rnssocki 200 zł., Biskup 
M orawski 100 zł., arcybiskup Issakowiez 50 zł., 
Infułat J .  Pełesz 25 zł., Maurycy Hoffman 100 zł., 
Maurycy L azarus 100 zł., Zdzisław  Marchwicki 50 
zł., Teofil Merunowicz .10 zł., .Tnijds"z Reiss 50 zł., 
Edw ard Sim jn 100 zl., A ntoni W rotnowski 150 zł., 
F ranciszek Zima 100 zl.

W y l e w y  wód.
Chcieliśmy już dzisiaj zwinąć tę fatalną ru ­

brykę, ale nadchodzą ciągle nowe szczegóły, po­
twierdzające w zupełności to, cośmy o rozmiarach 
klęski napisali wczoraj we wstępnym artykule, i 
w obec czego cyfry tak zw7anej akcji pomocni­
czej w „wielkim stylu* z dwukrotnemi codzień 
posiedzeniami komitetu krakowskiego, są po 
prostu śmiesznością albo gorzką ironją.

Dowiadujemy się, że Landerbank nadesłał 
4000 zł. na zapomogi. Będzie to prawdopodo­

bnie ta reszta, która według obliczeń wiedeńskiej 
prokurator)!, z funduszów br. Schwarza pozostała 
była w rękach dyrektora Hahn» w kwocie 3574 
zł. 82 ct., zaokrąglonej narosłemi odsetkami 
Przynajmniej tyle korzyści mamy z Lauderbanku.

Radymno 24 czeiwta. Wylew zniszczył mię­
dzy Jarosławiem a Radymnem tę część drogi, 
którą od gościńca rządowego, z powodu przerzy­
nającej go kolei Jarosław-Sokal, poprowadzono 
po pod most kolejowy. Droga tu pod s^myin 
mostem zbudowana była tak wąsko, ze,dwa wjzy 
z trudnością minąć by się mugły a mimo tego, 
ze tuż przepływa stare łożysko Sanu me ma ża­
dnego ogrodzenia. Obecnie wylew usunął jedną 
trzecią część tej drogi, a dotąd nie widać, aby 
kto zajął się reparacją Nasypy kolejowe drogi 
Jarosław'Sokal znacznie zostały nadwerężone.

W Radymnie żydzi zbierali dziś składkę na 
włościan z Duńkowic, Słyszałem od żydów, że 
tam ogromna paBuje nędza. W Dunkowicach 
g i n ą  d z i e c i  z g ł o d u .  Pomoc spieszna jes t  
konieczną.

Kraków 24. czerwca. Wisła znaczn.a opadła; 
stan 2*70. Woda z ulic ustąpiła. Komitet ra tun­
kowy wysłał do Bochni 500 złr. dla powiatu Dą­
browa, gdzie nędza przerażająca, 3.000 bochen­
ków chleba i sól. Składki wynoszą dotąd prze­
szło 13.000 złr.

Samnor 23. czerwc. Dzisiaj otwartą została 
komunikacja mostem na Dniestrze pod Sambo­
rem.

Żywiec 23. czerwca. Wszystkie drogi powia­
towe i gminne w tutejszym powiecie zniszczone. 
Szkody w gruntach i zasiewach ogromne.

Przemyśl 25 czerwca. Fmp. baron Beck wy­
jechał wczoraj po południu z pow-otem do Wie­
dnia, uznawszy niemożność oglądnięcia linji So- 
kalskiej.

Nowy-Sąoz 22. czerwca. (List). Przedmieścia 
Nowego Sącza, mianowicie „Helena" zalane zu­
pełnie skutkiem wylewu rzek górsk ich ; Kamie­
nicy i Dunajca. Droga do Żbgiestowa była zu­
pełnie me do przebycia. Goście w Żegiestowie, 
bawiący w kąpielach, schroniwszy się do jednego 
domu na wzgórku leżącego, nieuogli się z uiego 
wychylić nawet i przez dwa dni siedzieli zupełnie 
odcięci od świata.

Strzelnicę wojskową w Nowym Sączu woda 
raptownie zalała tak, że dwu żołnierzy, zajętych 
tamże, ledwie zdołało schronić się czemprędzej na  
wierzch ściany ochronnej od kul (t. z. Kugelfang). 
Później musiano do nich podpłynąć łódką i za­
brać z muru. Okopisko żydowskie zalane całko­
wicie, a w jednern miejscu tak nawet wymulone, 
że nawet trupy z grobowców woda z sobą uniosła. 
Chasydzi miejscowi zapewniają, że woda za­
brała także część zwłok „świętego" rabina.

Jasio 24 czerwca. Komunikacje przywrócone. 
Na Jasiołce pud Jasłem urządzono ławę dla pie­
szych.

Sanok 24 czerwca. Na drodze Tyłow a-Cze­
remcha mosty pozrywane i komunikacja prze­
cięta, na drodze krajowej z Sanoka do Przemy­
śla trzy mosty zerwane. Nasypy kolei transwer­
salnej znacznie uszkodzone. Wiele gimn znaczne 
poniosło szkody.

Mieleo 24 czerwca. Nieuregulowane dopływy 
Wisłoki i Wisły, oraz wody lasowe, poczyniły w 
powiecie mieleckim ogromne szkody.

Tarnobrzeg 24 czerwca. W skutek wezbra­
nia Sanu do 450 centymetrów przerwała woda 
w ały i zalała znaczną przestrzeń. Szkody o- 
gromne.

Jarosław 23 czerwca. ĆList). W oda pomału o- 
pada. Pogoda p rzeplatana m aleńk‘m deszczem trw a­
jącym kwadrans; dziś zjechało tutaj’ 3o~kilku sz ta ­
bowców i jeueralic ja, a miedzy niemi i książę W ur- 
tem berg rzekomo dla stndjów. Mylną mieliśmy tu. 
i podaliśmy pogłoskę, że most w Radymnie zerw a­
ny, owszem stoi i wcale niejest uszkodzony i most 
kolejowy na. Sanie w Jarosław iu  także nienarnszo- 
ny. Most radym iański stoi jTiż 30 la t, pod Ja ro s ła ­
wiem zaś w przeciągu 10 la t już trzec i most wo­
da zabrała. Przyczyną tego zdaje się być tandecka 
robota; ostatni must kosztował podobno 27 tysięcy; 
cóż można dziś za takm  pieniądze postawić dobre­
go na Sanie. Piloty zapuszczone były mało co w ię­
cej jak  na 1 m etr głęboko. Nic dziwnego, że też  
go całkiem wymnlito, ze wszystkiemi pilotami. 
W Radymnie dużo szkody naiobiła także rz«ka 
Szkło i W isznia. W sie Michałówka i Dnnkowice 
całkiem zniszczone, ludzie ledwie z bydłem pou­
ciekali.
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Źurawr,u 24 czerw ca W skntek wylewu u n ii 
asm  nalana unolica Żurawna. W szystk ie p a izc  
pod wodą, od fcilku dni komunikacja z Bortnikam i 
p rze in a n a . Jednocześn ie w ylała Swioa i wywo­
łała ogromne spustoszenie; zm ieniwszy swe koryto 
zagiAŻa Ł aliczom , Sulatyczom , Lachowicom i Micl- 
niczuw i. R atunek i sp ieszna pvmoc niezbędne

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 24 czerwca. Fremdenblatł zapowiada 

pomoc zę strony państwa dla dotkniętych powo­
dzią w Galicji.

Na jutrzejszem walnem zebraniu kolei pół­
nocnej będą wybrani na dyrektorów Hornbostel i 
Scholler

Hr. Krasicki otrzymał wielki krzyż oficerski 
orderu korony rumuńskiej.

Wiedeń 24 czerwca. Cesarzowa Elżbieta przy­
będzie 2 lipca na pobyt letni do Ischi. W miej­
scu tern ma się zjechać 9 sierpnia cesarz austrja- 
eki z cesarzem Wilhelmem.

Król serbski ma przybyć z cesarzem do Puli, 
celem przedstawienia cesarzowi swego pułku (97 
pułku piechoty) i być obecnym na manewrach 
floty,

Córki ks. czarnogórskiego Melika, Stana i 
Jelena, które bawiły tu czas krótki odjechały 21 
n a  Tryesi do Cetynji,

Austrja i Niemcy postanowiły na razie po­
twierdzić tylko otrzymanie wymienionych pomię­
dzy Francją i Anglją depesz, ponieważ sądzą, że 
jeszcze dość będzie czasu niektóre wątpliwości 
podnieść na konferencji.

Zagrzeb 24 czerwca. Starcewicz wyprawił 
wczoraj w sejmie okropną burdę— p. Szram zło­
żył urząd wiceprezydenta sejmu.

Paryż, 24. czerwca. Na radzie ministrów dnia 
21. b. m. opowiedział Ferry treść deklaracji, 
k tórą miał złożyć w sprawie konferencji tymi 
dniami w Izbie. Konferencja odbędzie się 28. bm. 
w Londynie. Anglii, przedłoży oficjalnie mocar­
stwom treść projektów finansowycn, aby mocar­
stwa mogły sobie wyrobić opmję. Francja rep re­
zentowana będzie na konferencji prze* Wadding- 
tona, doradcą finansowym jego będzie pan Bli- 
gnieres lub Lirondayrolłes.

Paryż 24 czerwca. W Izbie posłów Ferry 
zdając sprawę z francusko-angielskich układów 
skonstatował, że w obec spełnionych faktów roz­
sądek nakazywał zrzbc się kondonrnium. Kwe- 
stja egipska pozostanie zawsze kwestją europej­
ską. Z Gladsionem, który to najotwarciej uznał, 
było możliwein uregulować kwestję utrzymując 
wolność tak potrzebną dla pokoju świata i har- 
monję obu państw. (Oklaski). Zdanie, że opozycja 
jedynego mocarstwa mogłaby spowodować prze­
dłużenie okupacji, jes t  bezpodstawnem. Zobo­
wiązanie Anglji, że przedłoży projekt neutraliza­
cji Egiptu i kanału Suezkiegu, dowodzi polity­
cznej bezinteresowności gabinetu uTadstoria, a 
było ono warte zizeczenia się podwójnej kon­
troli. Co do koncesyj angielskich w sprawie fi­
nansowej to pu ewakuacji Egiptu, międzynarodo­
wa komisja dłużnicza będzie miała wszystkie 
pełnomocnictwa poprzednich kontroli. Dyskusja 
nad  interpelacją odłożoną została do czwartku.

&*rłin, 24. czerwca, fteichstag ukończył 21. 
drugie czytanie ustawy o zabezpieczeniu od wy­
padków i przyjął w większej części wnioski 
komisji.

Londyn,24 czerwca D. 22 bm. miał być przedło­
żony parlamentowi dodatek do księgi błęk itnej, za­
wierający najważniejsze korespondencje wymie­
nione pomiędzy Francją a Anglią w sprawie E- 
giptu i kunferencji.

Petersbrrg 24 czerwca. Rosyjskie tow. trak ta­
towe, na ktorego czele stoją znani zwolennicy 
lorda Redstocke. pułkownik Paszkow i hr. Korff 
zostało rozwiązane przez władze. Pierwszy, który 
nie chce zrzec się propagowania swych nauk re­
ligijnych, mr opuście w 14 dniach Rosję, tak sa­
mo jak  Korff.

Kawkaz tyfliski zaleca zawarcie trakta tu  
handlowego z Afganistanem.

ielegramy „Kurjera lwowskiego".
Tarnopol, 24. czerwca. W  procesie o rozruch 

prestacyjny, pzesłuchano dziś wszystkich oska­
rżonych, którzy nie przyznają się do żaanej wi 
ny. Burmistrz Koźmiński jako świadek zeznaje, 
iż tylko pod naciskiem Wydziału krajowego za­
prowadzono robocizny drogowe, w naturze dotąd 
w Tarnopolu nie praktykowane. Na pytanie o- 
brońcy Jackowskiego przyznaje, iż w dniach 21, 
22 i 23 kwietnia mimo ostrzeżeń nie poczynił 
żadnych zarządzeń i upomnień do burzącej się 
lndności, aby zapobiedz zbiegowiskiem. Policja i 
żandarmerja działała na własną rękę, nie wie 
też, dlaczego starosta komisarzowi Zawadzkiemu 
jeszcze dnia 22. kwietnia, pisemnie polecił żą­
dać ewentualnej pomocy wojskowej, a dopiero d. 
23. kwietnia zażądał takowej, zdawało mu się 
bowiem, że nie zdoła spokojnie wrócić do domu. 
Użycia siły wojskowej usprawiedliwić nie umie.

łancut, 14. czerwca. Pod przewodnictwem 
wiceprezesa Rady powiatowej; Franciszka Śmi- 
dowicza zawiązał się tu komitet dla niesienia 
pomocy dotkniętym powodzią mieszkańcom pow. 
łańcuckiego. Na razie zajęto się zbieraniem skła­
dek. Z krakowskiego komitetu nadesłano tu 300 
zł. Starosta Szediwy rozseła żywność po gmi­
nach.

(F) Warszawa 24 czerwca (godz, 1.7 w po- 
łndnie). Od rana Wisła opada, i obecnie wyso­
kość jej mierzy 19 stóp i 6 cali. W nocy lał 
deszcz. Na ulicy browarnej woda wtargnęła do 
lokalów parterowych. Kanały w wielu miejscach 
zawalone. Komunikacja z Saską Kępą nawet fo 
dziami niebezpieczna. Na Solcu domy w wodzie, 
podubnież w dzielnicy Łazienkowskiej. — Z pod 
Demblina donoszą o spadaniu wód, ale zacho­
dzi obawa ponownego przyboru, bo pod Zawicho­
stem (na granicy Galicji) wzrasta. Straszliwe 
spustoszenia sprawiła powódź w Sandomierskiem 
osobliwie w okolicach Opatowa i Kozienic. 
Wszystkie czasopisma zbierają składki.

(J) Wiedeń 24 czerwca. Magistrat tutejszy 
naradzał się dziś nad ewentualnemi środkami 
przeciwko cholerze.

Paryż 24 czerwca. Intrasigeant pisząc o 
cholerze w Tulonie, mniema, że Tunking przy­
słał Francji cholerę. Dzienniki wysłały specjal­
nych sprawozdawców do Tulonu.

Petersburg 24 czerwc. Ukaz carski wyznacza 
pobór rekrutów na rok 1885 w liczbie 224.000 
ludzi.

W Taszkiencie odkryto olbrzymią kradzież; 
3000 ładunków działowych. Jes t  podejrzenie, że 
amunicję tę sprzedali defraudanci emirom w cen­
tralnej Azji.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Zarząd stow. „Spójnia'* postanowił założyć od­

powiednio zorganizow ane biuro dla zaopatrywania  
dzienników krajowych w dobrego pióra artykuły i 
z czasopit.ni fachowych wiadomości, dotyczące han­
dlu i  przem ysłu galicyjskiego. W  tyiu ed u  będzie 
założony kom itet redakcyjny z najzdolniejszych  
specjalistów , przem ysłowców i knpców pod których  
kierownictwem  wydawaną będzie litugrafowana ko­
respondencja treści ekonomicznej dla użytkn reda- 
fccyj dzienników krajowych,

W oły. Preszburg 23 czerw ca. Przypędzono ga li­
cyjskich 773, w ęgierskich 8 6 9 , niem ieckich 241, 
razem 1 .874 sztnk. P łacoL - galicyjskie od 58*—  
do 6 2 —  złr., w ęgierskie od 57*—  do 64*— złr., 
niem ieckie od 57:—  do 65*—  złr. za 100 kilgram . 
Targ ożywiony.

T e l e g r a m y  t a r g o w e  z dn. 24. czerwca.

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 10'------10*50*łr. żyto
kilo — złr. Okowita 30.25—30.00 złr. P esz t: Pszenica za 
100 kile 9*74—9*75 zł.., rzepak 13*50 zł. Berlin pszenica 
1e8*75 m , żyto — m., okowita 5910 m., olej rzepakowy 
56.30 zł. P aryż: Mąki. za 159 k.lo 46 60 franków, olej 
rzepakowy —*— okowita —*— fr.

Naft-. W ieleń 24go czerwca: 13*50 do 13*75. Brema 
7*50 do —.— Hamburg: 7.60 na maj 7*6%*— na sier- 
pień-grudzień 6*85. A ntw erpja: na maj 18*—. N»wy- 
York: 8*1/,. Filadelfia 8*—.

Lwów, i  Izby handlowej, 24 czerwca 1884.

Lkcje aa sztukę be kuponu bieżąeego
płacą żądij*

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . . 
„ lwow. ozern.-jass. 20o zł, a

283 65 287 —
187 — 199 —

Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a . 299 — 803 —
„ k . d/t. galic. po 200 zł. w. a. 248 — 253 —

llk f i  swiU whS aa lOO zt.
Tow kred. galic. 5 aret. w. a. . . . 99 85 100 85

,  ,  , 4 .............................. 92 75 94 25
,  _ .  5 .  -  eareeewe 
\  „ ,  4 ,  los 41 1.

99 86 100 71
87 — 88 -

B, .cu hyp. galio. 4 „ w. a. . . . 101 bO 102 50
f 9 9 , 9 w. a. . . . 98 10 sT 10
,  .  ,  5 ,  lOpret . . 100 25 101 25

Obllgi za 100 zt.
Indemnizaoyjua gal. i  pro. m. k. . . 101 10 102 10
Fu ju t  alm Banku kraj 5*/« w. a. 1. om. 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w a. 102 00 103 25
Pożyczka ,  ,  1883 4 i pół proc. 90 75 91 75

Losy.
Miasta K r a k o w a ..................................... 17 00 19 —

9 Stanisławowa................................ 22 50 24 50
MbuCty.

5 64 a 74
5 68 5 78

Napoleonie r . . .  
PóŁ m perjał..................................... • •

9 61 9 7?
9 97 10 2
1 04 1 64

„ ,  p ap ierow y ..................... 1 21% i  23*
100 marei u.amiackieh . 59 39

Wiedeń dnia 24. czerwca 18g4. Dzisiej­ Z dnia
(go l .̂ 1 m. 46 po poł.) sze poprz.

Lejy d p e js k ie .......................................... 56 90 60 15
Aucje węg. banku kred. na 200 zł. . . 308 — 309 20
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . . 110 25 110 50
Urn ibank za lOu zł. . . . . . 106 50 106 75
Akcje kolei Karola Ludmka na 210 zł. 286 75 285 50
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. 252 75 252 50
Akcje kolei Alfóld-Fiume na 209 zł. . 151 50 149 50
Akcje kolei państwowej...........................
Akcje kolei Lwo? -Czerniow. na 200 zł.

317 80 317 00
188 % 188 Oi

Węgiersko-galicyjskiej id e i  na 200 zł. 163 — 163 50
Loey prem.iowi wiedeńskie na luO zł. 127 75 127 5u
Obligacje węg. w z ł o c i e ..................... 102 75 102 75
Akcje kolei węg. zachodniej . . . . 101 75 101 50
Cisańskie l o s y ........................................... 115 — 115 —
3 proe. losy tureckie na 400 franków . 29 50 21 —
Z)ota renta węgier 4 proot. na 100 zł. 91 92 91 40
Akcje Bankt eremu na 100 zł. . . . 107 — 122 "5
Rosyjski rubel p ap ierow y ..................... 1 23% 1 221/*Losy premjowe węg. na 100 zł. . . . 115 50 116 25

Urpeeobienie: uciśnione.
Wiedeń d. 24. czerwi a 1884.
(godz. 5 m. 56 wieczorem).

Akoje k r e d y to w e ................................ 306 40 307 00
Akcje kolei Karola Ludwina . . . . 282 25 285 50
Ren' , p ap ierow a ..................................... 80 95 81 07
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gal. Banku włesoiańsk. 6 proe. .

101 80 
00 0

102 80 
OG 00

N a p o ljp u u cry ........................... 8 65 ) *9
Usposobienie: —

Berlin, d. 24. czerwca 1884. 
(godz. 5 m. 26 po poł.)

Rosyjski rubel p ap ierow y..................... 206 15 205 40
Akcje austr. Lreayiewe ...................... 522 - 517 5 Ot
Akcje kelei Karola Ludwika . . 255 50 120 75
Austrjackie b a n k n o t y ........................... 168 35 167 80

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na czwartek 26. czerwca.

Obiad droższy. Barszcz z młodych baraków. Karto­
felki z masłem. Rozbratel duszony w parze. Naleśniki 
z poziomkami.

Obiaa tańszy. Zupa grzybkowa. Kotlety cielęce z 
sałata. Pierożki z czereśniami.

P rzy jeehali d. 24. czerwca 1884.

HOTEL ŻORŻA: Z. br. Mniszek z Wołynia, H. 
hr. Konarski z Chrewota, E. Małachowski z Odessy, E. 
Mańkowski z Wołynia, J. Konriss z Chersonu. W. Tchórz- 
nicki z Poliorylec, M. Paygert z Zacisza.

HOTEL LANGA; K. Dobrzyński z Korzeniówki,. 
H. Stecki /  Stopezan, B. Wilkoszewski z Bystry, J . Gutt 
z Pragi.

S T a d e sła n e *
Pożyczka krajowa z roku 1883

najtaniej w kantorze wymiany (22

SOKAL i L IU E J f
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X U K ?EK  LW OW SKI. 7

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 maja 1884. podłng Zjgaru lwowskiego,

Odohodzą ze Lwowa:

Do KRAKOWA. o godzinie 10 min. 46 wieczorem pociąg p o s p ie ­
sz n y , o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 1 min. 7 w połu­
dnie pociąg hurjerski, o goaz. o min. 3 popoł. pociąg mięszany.

Do I 'OD WOŁOGZYSK: z dworca Pcdoamnze o goaoim 6 min. 6 
rs..iO pociąg pospieszny, o goaz. 12 min. 57 po potudniu i o go Jz. 10 min. 
56 wieczór pociąg mieszany.

Do POD WOŁOCZYSK: z głównego t. Yorca o jola. 5 min. 56 ra ­
no pociąg pospieszny, o godz. 5. mm 42 po poł. pociąg knrjerski, 
o godz. 12 minut 2 i po poi i o godz. TO raiunt 27 wie:aór pociąg rnię- 
szany.

Do CZERNIOW1EC: o godz. 6 min. 30 rano poci ąg pospieszny, o 
goazinie 12 minnt 15 po południu 10 godzinie 11 min 10 w nocy po­
ciąg mieszany.

Do STANISŁAW OW I na Stryj, rano godz. 7 min. 5 poc-iąg mie­
szany. wieczór o godz. 7 min 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 35 
po poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Przychodzą do Lwowa:
Z PODWOŁOGZYSK: na dworzec Podzamcze o godz. 10 ruin. 13 

wieczór potiąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 
po południu ,'Ociąg uiiyszany.

Z CZERNIOWIEG: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny. 
« godz. 3 min. 35 rano i o godz 3 min. 52 po porud pociąg mieszany. 

Z PODWOŁOGZYSK: na dworzec główny lwowski o godzinie 10 
26 wieczór pociąg'pospieszny, o godz 12 min. 57 w południe po- 

" godz. 3 min. 5 rano i o godz. 4 min. 10 po południu
min.
ciąg  kurjerski, o 
pociąg mieszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, m io o godz. 8 min. 20 poc 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mieszana i o godz. 10 
min. 56 przed poł. pociąg lokalny Lu iw-Stryj.

Z KULKOWA, o go,iz. ó minut 36 rano pociąg p o s p ie s z n y ,  o go­
dzinie 5 minut 22 po poł. pociąg knrjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór 
pociąg obobowy. o godz. l l  min. 33 przed połnaniem pociąg mieszany.

j PAPIEK przeciw MOLOM i
i iszaw odu j środek do wygu- ¥  
l bienia tego «<.kodliwego owadu. sj 
! Arkuszy k kosztuje 5 et. k 
1 (166 Apteka £
i L ŁulT 2lN 0H sm i l
rt; we L wowie. _u

|t?

KXX*XXXXXXX
■ s m

SKŁAD KAWY we LWOWIE
Cborążezyzua 1. 22 na dole.

( A R T U R  K O Ś C I C K I )
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
tawę tak tanie, albowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od produceutów 
z połcdmowcj Ameryki, gdzie lat 
dziewięć bawił i osobiście zawiązał 

stosunki. [236]
Kosztuje we Lwcwie 

1 k ilo  1 z łr . 1 55  i 1*60.
Na prowincji 

4*/* k ilo  1 z ir . 70 ct. i 8*30 et. 
fran co .

Co miesiąca świeży transport.

xxxxxxxxxxx
L. 1003.

Ogłoszenie.
A dm inistracja cen tra lna  fundacji St. tir. Skarbka ogłasza niniejszern sprzedaż drzew a 

opałow ego z w łasnych lasów , a to :
I . z rew iru  R ozwadów  

380 stosów 4° metrowych buków, lub grab. łup. po cenie wywoł 7 złr. 50 ct. 
II . z rew iru  S in ltk o

143. stosów hukowych łupanych po cenie  5 „ 50 „
100. „ buk. i grab. łupanych po cenie  6 „ 50 „

I II . z rew iru  J łó w  (dział Barwinki)
310 stosów buków. i grab. łup. po cenie   7 50 „

Z dzia łu  Tokarów :
774 stosów buków i grab. łup. po c e n i e ........................ 6 „ — „

28 stosów bukowych i grab. krągłych po cenie . . . .  4 „ —  „
IV. z rew iru Brzozdow ce  

(dział Wiszniowiec)
500 stosów bukowych i grab. łupanych po cenie . . . .  6 B — „

(z działy G arb)
324 stosów bukowych i grab. łupanych po cenie . . . .  7 B — „

V. z rew iru Opary
187 stosow m ięszanych łupanych po c e n i e ..................5 „ 50 „

39 stosów grabowych łupanych po c e n i e .................. 7 „ — „
V I. « rew iru O stało w ice

*2u0 stosów bukowych łupanycL po cenie .............4 „ —  „
V II. z rew iru JDuba

100 stosów bukowych łupanych po cenie  2 „ — „
V III. z rew iru  R ożniatów

150 stosów bukowych łupanych po c e n i e  2 „ 20 „
(Prócz cen wy wołania oznacza się pniowe dla straży lasowej w wysokości 10 ce ntów 

•od stosa drzewa.)
Tym celem rozpisuję rozpraw ę ofertową, pod następującem i w arunkam i:

1) do ofert należycie opieczętowanych w których oferent wyraźnie oświadczyć powinien, że 
się w arunkom  licytacji poddaje, należy dołączyć kwit kasy centralnej fundacji na złożo­
ne tam że wadyum, które  winno wynosić 5%  od ceny wywołania oferowanych do kupna sto­
sów a  k tóre w gotówce lub publicznych papierach  wartościowych licząc wedle dziennego 
kursu  może być złożone.

2 ) Oferty winny oyć złożone w A dm inistracji cen tralnej najdalej do dnia 2. lip ca  r.
b. którego to dnia, o godzinie 4ej z po łudnia  oferty kom isyonalnie o tw arte i  w razie  po ■ 
trzeby  ustna  k o n c e r tu ją  oferentów przeprow adzoną zostanie.

3) Oferty mogą być wnoszone tak  na pojedyncze rew iry jak  zbiorowo na  cały zapas sprze­
dać się m ającego drzew a opałowego.

4) Zakupione drzewo musi być wywiezione z lasów fundacji do końca Czerwca 1885. — 
Z tym  term inem  nie wywiezione drzewo przechodzi bezwzględnie na w łasność fundacji.

5) Cena kupna musi być uiszczoną w trzech równych ra tach , z tych pierw sza w ośm dni po 
zatw ierdzeniu oferty, d ruga dnia 1 października r. b. trzec ia  dn ia  1 listopada r. b. 
U chyoienie tych term inów  upoważnia A dm inistrację cen tralną do uw ażania kontrak tu  za 
złam any a w tym wypadku tak  wpłacone przedtem  ra ty  ceny kupna ja k  niewywiezione 
z lasów drzewo przechodzą na własność funaacji.

6) Oferty spóźnione lub w wadyum nie zaopatrzone nie będą uwzględnione.
7) Z łożone wadyum zostanie zatrzym ane, aż do uiszczenia drugiej ra ty  ceny kupna.
8) Oferty obow iązują oferentów z czasem ’ch wniesienia, a  A dm inistrację cen tralną po za ­
tw ierdzeniu  przez R adę zawiadowczą fundacji.

Z  Administracji centralnej Fundacy> hr. Skarbka
We Lwowie dnia 13. Czerwca 1884.

G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWY
we Lwowie 

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

asygnaty kasowe
4 ‘/, °/« płatne w t>0 dni po wypowiedzeniu i

 ̂ 4 %  g 30 
Lwów dnia 1 Stycznia 1884.
(i6) D y r e k c ja

L. 127221883 O głoszen ie.
W o d y  m i n e r a l n e  K r y  n i e b i e  należące do szczaw 

żelazistyeh i ze swej skuteczności w różnych słabościach po­
wszechnie znane, utrzymuje w Ciechocinku Gąbczyński, w Hu- 
siatynie Friedman, w Jarosławiu Wisłocki, w Kijowie Mar- 
cińczyk i Seidl, w Krakowie Goldwasser, Hawełka, Wenrzł, 
we Lwowie Goldbaum, Mikolasch, E. Mendrochowitz, w Prze­
myślu Kozłowski, w Tarnopolu Jamrógiewiez, w Tarnowie 
Traun, w Warszawie Heinrich, Lilpopp, Kuehatzewski, Zie- 
mieński, w Wiedniu Mattoni, w Wilnie Gruszewski.

Broszury i wyjaśnienia udziela na żądanie bezpłatnie
c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. [2501

\ X 7"azL :n .e  d l a ,  p r o w i n c j i  I
Niżej podpisana ma zaszczyt oznajmić szan. P. T- Publi­

czności na prowincji zamieszkałej, iż na mocy zezwolenia 
e. k. Namiestnictwa, otworzyłam Izbę za ła tw ie ń  sp ra­
w u n k ów  d om ow o  - g o sp o d a rczy ch  d la p io w in c jf .  
z s ie d z ib ą  w e L w o w ie  przy placu Benedyktyńskim 1. 1 
Zakresem działania mego będzie oprócz załttwień spra­
wunków domowo-gospodarczych dla osób zamieszkałych na 
prowincji, także i różne inne zlecenia od tychże osób za- 
ła tw ać które tylko specjalnie na każde żądanie we Lwo­
wie wykonywać się będą. Przytem zauważa się że z za­
kresu działania „Izby załatwień" wykluczone są wszelkie 
streczeuia. Z szacunkiem

Alojza Peyersfeld.

y o c
Ces. król. uprzyw. galicyj. 

A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lw ow ie i przez fil je w Krakowie, 

Czerniowcach i Tarnopolu

A S Y G Y A T Y  K A S O W E
4 procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu .
*1 /a „ » » n n w

Lwów 7 Stycznia 1884.
V  (19) D yrekcja .
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M E 3TA JUŻ WOLI!
bo F e n i l i u  jest niezawodnym i wypróbowanym środkiem 

do wytępieni* moli wraz z zarodkami.

Flanon 60 et.

Papier ochraniający
futra, suknie, książki i t. p. przedmioty od moli. 

Sztuka S et.

Z i ó ł k a  a j t i m o l o w e  
są nieocenionym nabytkiem do przeehowania większych 

ilości sukien.

K i l o  3  seŁ

Wreszcie P iżm o , B  am fora, r a r z n la , O lej 
terp en tyn ow y , la f ta O n a , są do nabycia 

w dowolnej ilości 

w Fabryce chemiczno-kcsmetycznej

I H N A T O W i C Z A
ul. Kopernika I. 8 we 1  wowie,

w K r a k o w i e  ( S u k i e n n i c e  1. 20). (147)

|  ST. MARKIF.WICZ
Si we Lwowie 1 42

p oeca i ro M cła  p o cz tą  f ra n c o

K A W Ę
w dobrym gatunku ty wote- 

czkach 5 kilowych po:
R IO  żó łta  p o sp o lita  . . .  z! 
SANTOS ż ó łta  czy ste  zd row e

z i a r n a ................................ .......
COLOMBA żó łta , duże z ia rn a  , 
DOM INGO b lad a , d obra  w sm&-

ka • •   ,
PORTOBJKO z ie lo n a , w ca le

d o b r a .......................................
M ALABAR p e rło w a  . . . ,
LAGUAYRA z ie lo n a  d o b ra  i a ro ­

m aty czn a  .................................
KUBA c iem n o -z ie lo n a  i m ocno 

a ro m aty czn a  . . .
CEYLON p la n ta c y jn a  d ro b n ie j-

6*80
7-20

7-60

8-—
8*40

8*80

CEYLON p la n ta c y jn a  g ru b sz a  
s z la c h e tn a  . . , . , „

HONDURAS z ie lo n a , bardzo
dobra, g ru b a  . . . . „

JA M A JK A  z ie lo n a , s z la c h e tn a  
a ro m a ty c z n a  . . . . „

JA W A  b ia ła , a ro m aty czn a  s łab a  „ 
„ z ło taw a  „ w w

M oKA a ra b sk a  s m a rn o tiy a  1 
czn a  . . . .  a „

PER Ł O W A  CEYLON sz la c h e ­
tn a  w sm uku  . . .  „

M EN AD O b ru n a tn a  n a jsz lac h e ­
tn ie jsz a  ........................................

S T . JAG O di CUBA z ie lo n a  n a j­
sz la c h e tn ie jsz a  . . ,  „

9-60

10-40
10-—
10-40

10 ' -

10-80

10*80

l ) o  w ydzierżaw  len to

F O L W A R K
w  Glinnie

jedna mija od stacji kolei Zborów 
— 3 mil od Tarnopola — 410 mor. 
ornego pola i sianożęci, skomasc ,a- 
ne w tamach ryzowanych obok fol­
warku z obsiewem 142 torey ozimi­
ny i 173 korcy jarych, oprócz kar­
tofel i koniczyny — do tego może 
być dołączone toO morgów o s u s z o ­
nego stawiska, prawo propinacji : 
młyn o 4 kamieniach — wszystkie 
zabudowania murowane wnajlepszym 
stanie — do objęcia w dzierżawę 
razem lub każde osobne — o r t  
JnU M l. C z e r w c a  1884.

Interesowani zgłosić się moga, 
każdego czasn do właściciela dóbr 
JWgo Br. Czechowicza w Glinnie 
stacja kolei i poczta Zborów. [290]

R e w o h  io i*  mały, wygodnna. 
6 strzałów 3 złr. 88 ki , raki sam 

większy 4 złr. 50 kr. 5‘50.

K a r a b i n y  po złr. 5, 8, 12, 18,
20, i 30, Najlepszego, wypróbowanego 

wyrób* (223)
LOKAL ZaMoWIEm

Wiedeń, Praterstrasse 16. r t l T

Oo s p r z e d a n ia
Folwark przy gościńcu mu.owanym 
120 morgów pula, pastwisk i łąk 
obsianych z inwentarzem żywym 
martwym, z nowo wystawionemi bu­
dynkami z wygodami gospcJ..rskie- 
mi zaraz do sprzedania pod łatwemi 
warunkami ostatnia poczta Stare- 
miasto w Smolniey — do Zarządu 

dóbr. (6 29;

f o l w a r k
w pobliżu Lwowa, z wolnej ręki do 
wydzierżawienia, składający się z 
kilkuset morgów ornego połą, tyleż 
łąk, z prawem propinacji, obsiewem 
i t. p. Bliższa wiadomość pod A. 
M. 1. 62 ul. Żółkiewska Lwów.

(293)

xxxxxxxxxxx
W księgarni

SEYFAKTHA i  CZAJKOISHE0O
■ w e L w o w i e

nabyć można nową powieść
pod ty tn łe m :

2 U H A N 7  k NI EUSI ĘTV
przez

Marję Grochowalską

Cena 85 centów. 9147

soocoooooooc

U  i s z r s t M  k s iw r a ia c l
dp nabycia

Złamane serca
POWIEŚĆ przez

J Ó Z E F A  ROGOSZA
C ena za 2 tom y 3*30

^ I I L L D O

We w s z y s t M  Itsięgarniacli
do nabycia:

Miłość i Wola
Pofl ieść współczesna

przez 

Zoftę R u d n ick ą  
Ć ena 3*20

We w s z y s t M  lcsięgarniacłi nabyć lo z n a :

PRZESTROGI i RADY
DLA DORASTAJĄCEGO MŁODZIEŃCA 

zebrał i opowiedział
 D r . D  E  Z  E  T.

E g zem p la rz  opieczętow any ko sz tu je  40  ct.

OgłnBZdma d ro b n e  m ogą być z ad resem  lu b  bez 
n ieg o  i ty lk o  d z ie ń  po d n iu  podaw ane . W sze lk ic h  
in fo rm acy j d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u l ic a  A kadem icka  1. 3, od  8 do 12 g ed z . ran o .
Drobne Ogłoszenia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

L is ty  znaczone l ite ra m i lub  cy fram i p rzy jm u ją  
s ię  i w y d a ją  za  okazan iem  b ile tu  in se ra to w eg o . 

N a ż ą d an ie  In se ra ty  u k ład a  A d m in is tra c ja .

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­

cją leczy choroby syfilistyczue i skór­
ne," tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć lat młodszych. Specjalis.a do 
chorób syfilistyczuyeh i skórnych pr. 
lekarz Medyc. "Chirurg i ALuszer Jan  
K n rp iel przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do ll>, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
■ołndniu. Zamiejscowym udziela rady 

fistownie i wysyła lekarstwa. (1620J

Drn  d em o ln e lle s  fraucaises u u i. 
se trouveraient sans place-peut 

went trouver le logement et la table 
chez Marie Bruc-hon, rue Skarbków- 
ska nr. 37 Leopol. (629)

Na c y trz e , na fortepianie i śpie­
wa udziela nauk E. Kalino 

rski [Łyczaków 1. 7]. Fortepiany, 
pianina, cytry i przybory poleca 
najtaniej i na raty. Ograne instru- 
menta pożycza, kupuje i mienia na 
aowe. Jego utwory na cytrę w księ­
garniach do nabycia._______ [7<j0]

I

Maszynista egzaminowany zdolny 
do młynów tartaków, motorów 

gazowych i t. d. poszukuje posady, 
id re s : Administracja „Kurjerfij.
_____________________ [691]
j / y  k ład  fotograficzny Józefa Ede- 
jfó ra  w hotelu Angielskim poszuje 
zdolnego asystenta oraz ptzyjmie 
ucznia na praktykę zgłosić się J. 
Eder we Lwewie.

Pań stw o  Petlikowce Stare w po­
wiecie Buczackim potrzebuje za­
raz zdolnego leśnika z egzaminem 

razem zastępcę obszarów dworskich. 
Rcflektanci zechcą kompetencje swo­
je  wraz z świadectwami i rekomen­
dacjami w odpisach nadesłać do 
Administracji dóbr Państwa Płotycz 
poczta Tarnopol. Kompenteucje nie- 
nwzględnions zostaną bez odpowie­
dzi. [707]

W ydolny rachmistrz i buchalter 
>CSt poszukuje po.udy w Galicji lub 
Król. Polskiem. Zgłoszenia przyj- 
muie pod literami K. L. poste-res- 
tante Tarnoruda. (696)

ea ln o ść  składająca się z 2 do- 
JCV» mów parterowych w otwartem 
i zdrowem miejscu położona, z p la­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
z wszelkiemi wygodami gospodar- 
skicmi za cenę 7.50y złr. jest zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u wła­
ściciela na miejscu, ul. Piekarska 
liczba 61. [348)

Ku p n o  i s p r z e d a ż .
*K Jpeble całkiem nowe, nieużywa- 
Jl\CJL ne do sprzedania przy ul. 
Solarnej 1. 4. Bliższej wiadomości 
udziela Arnold Werner, ul. Sobie­
skiego 1. 3. (560)

ch od y  żelażne kręcone [Wendel- 
O  treppe] 13 stóp wysokie, prawie 
zupełnie nowe są do nabycia znacz­
nie niżej eeuy pierwotnego kupna. 
Bliższą wiadomi ść- udziela się przy 
ulicy Rzeżniekiej I. 11. [695]O ^powodu w y ja zd u , jest przy 

AD. iednej z główniejszych ulic mia­
sta Lwowa sklep wiktuałów i ko­
rzeni, dobrze u,ządzony pod przy- 
stępnemi warunkami zaraz do sprze­
dania. Reflektanci zechcą się po in­
formacje zgłosić do haudiu Wgo Ka­
rola Klimowicza, ul. Wałowa ]. 11

r?09]

Mieszkania, i sklepy,
4  p ok ój kawalerski na 3 piętrze 
A do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość w kantorze p. Arnolda W er­
nera ul. Sobieskiego 1. 3. T6S81TOTa s p i ze«laż 66 sztuk dębów 

JL \ na pale, przeważnie 10 i 11 
metrów długich. 32—35 centymetrów 
w środku grubych, ściętych w porze 
zimowej. Znajdują się na składzie 
tuz koło dworca kolejowego w Sta­
nisławowie. Bliższa wiadomość w 
aptece Amirowicza w Stanisławowie.

[706]

G) p o k o je  i kuchnią w Hołosku 
Wielkiem zaraz du wynajęcia na 

letnie mieskanie. Bliższa wiadomość 
pod adresem Donajewski pocz. Za- 
marstynów. [698]

17) l 3 p ok oje  z kuchnią lnb 6 
A-i pokoi z kuchnią i przynależno- 
ściami na 2 piętrze ulica Sapiehy 
i. 5 od 1 Jipca do najęcia. Na żąda­
nie ogródek. (6S9)

*Y_J ealność pod 1. 310 w Mościs- 
Jt\»kaeh, składająca się z 3 pokoi, 
kuchni, spiżarni piwnicy, stajni, wo­
zowni, i dużego ogrodu jest przez 
urząd telegraficzny opróżnioną i od 
zarzadu Jozefa Struszkiewieza ulica 
Sobieskiego 1. 9 we Lwowie każde­
go ezasu do wynajęcia. (703)

TT) p ok oje  t. j. pokój i przedpo- ; 
jC. kój do najęcia "d 1 lipca h. r. i 
Chorążezyzna 23 róg ul. S taszica! 
1. 7, vis-a-v:s Łaźni Ducheńskiego. 
Bliższa wiadomość tamże na I 
piętrze. [687]“TO ealność 1. Jl(i. star. 309, ulica 

JCi,Eyczaknwska dom z 6 pokojami, 
piwnica studnia, 1 . mórg ogrodu, 
Bliższa wiadomość ulica Lindego 
Nr. 4. (704)'

G) pokoje i  knchnią i 1 pokój 
kawalerski przy ul. Kraszew­

skiego 1. 25 zaraz io wynajęcia. 
[075]

V?"nsy o gn io trw a łe  z arnery- 
J A  k a ń sk iem i zam kam i i z a ­
su w am i (P asęu illr iegeJ) ele- 
gancko i w y b o r n ie  w y k o n a n e , 
tak ie , ja k ą  d o sta rczy łem  dla  
M agistratu  lw o w sk ie g o , sp r z e ­
d aję  n a jta n iej. S im on  D egen  

(624) ul. Wałowa 1 19

TT)p o k o je  z kuchnią zaraz do na- 
SO jęcia, przy ulicy Jabłonowskich 
1- 12- [708] .
t )  pokoje nyża, kuchnia na I pię- 

C J  trze zaraz do wynajęcia p rz j ul. 
Kurnickiej Nr. 3. Wiadomość u do­
zorcy. [703]

tojem, kuchną i wszelkiemi 
przynależytościami do wynajęcia od 
L lipca przy ul. Sykstusiriej 1. 62 

■ (686)

P rzy ul Kurkowej pod 1. 9. W il­
li znajduje się salon i 7 pokoi, 
jako też, stajnia i wozownia z przy- 

'należytoś-iami. (664)

_ ulica Zielona " i. 34 Bliższa 
wiadomość tamże na 1 piętrze.

__________________ (en)

do najęcia. [693]

P o m ieszk a n ia  do najęcia od „ 
do 9 pokoi wraz z kuchnią etc. 

tudzież stajnią i wozownią od 1 . 
Lipca. — Łyczaków L 3. ” (649]

/jTpokol z trzema wchodami, 
O  chnią

ku­
chnią na I  piętrze są do naje- 
od 1 lipca w domu pod 1. 11 

ul. Akademicka. Wiadomość w iriijj
[694]

7 :
pokoi na 1 piętrze zaraz do 

najęcia przy ul. Pańskiej 1. 11.
(673)

) rz y  ulicy Dominikańskiej pod 
i ' 7 jest I  piętro zaraz do wy­

jęcia. [657]

do wynajęcia

to  w y n a ję c ia  mila od stacyj 
I kolejowjch Mikołajów Droho-

warunki najmu udzieli biuro Towa­
rzystwa zaliczkowego we Lwowie, 

Wny Bedlewicz, dyrektor Tov 
drnwago w Rozdole. (665)

wozuwnią 
. Bliż sza

[478)

P rzy  drodze Wuleekiej i. 4 za- 
ogrodem Prohaski) są pomiesz­
kania o 3 i o 2 pokojach do wyna­

jęcia. (666)

Y- e tu ie  p o m ie s z k a n ie  w Hoło- 
JljX,sku wiclkiem, składające się z, 
ó pukoi i jednego, sionki, ganku i  
kuchni, strychu i piwnicy; może być 
także do dyspozycji stajnia i wozo­
wnia, staw do kąpieli, las dębowy i 
szpilkowy do wynającia. To pomie­
szkanie może być i dla dwóch par- 
tyj z meblami. Można, mieć *akże 
i parę koni do dyspozycji lubjedno- 
konkę Jliisza wiadomość można po- 
wziąść w dworku na Wulce Kapitań­
skiej za rogatką Zamarstynowska.

(697)

Ną L  p ię trze  6 pokoi, knchnit 
spiżarnia pokoik usobny dla słu­

żącego ud Igo Września do wynaję­
cia; wiadomość u właściciela na do­
le ulica Kurnioka Nr 5. A. (701j

Mieszkanie du wynajęcia każde­
go czasu, składające się z 4 

pouoi, tuchni, stajni, wozowni i 
wszelkich wygódek wraz z uineblu- 
waniem i pościelą, lub bez takowych^ 
Wiadomość na miejscu: Ulica Wę­
gierska Nr. jU u  w Przemyślu. [70o)

D o  w y n a ję c ia .
W  donną K arola  W ernera sp a d ­
kobierców  p rzy  u lic y  C za rn e­
ck iego  1, 13 obok  gm achu c. k. 
N am iestn ictw a  zaraz  na l i  
p iętrze , b a lo n  o 4 ok n ach  
[3 do frontu], 8 p o k o je  o d w óch  
ok n ach , 1 p ok ój o 1 o k n ie ,  
p rzed p ok ój, kuchnia, strych  i 
p iw n ica ,______________ [.,97]

Wydawca i właściciel: W ojciech M aniecki.
Reduktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz H enryk. 
Drukarnia „Kurjera Lą.owskiego“.


